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JPOMtań, 4 maja

Echa pierwszego maja.
Ogólnie rzecz biorąc — skonstatować 
sna, że i w roku bieżącym „święto“ 
balistyczne wcale się nie.... udało. We 
siystkich niemal krajach był udział ro­

botników w manifestacyach demonstra- 
yjnych daleko mniejszym, niż w roku 
¡rzeszłym- Wnosić by ztąd można, —
¡ międzynarodowa i narodowa organiza­
ra robotników jest jeszcze bardzo lichą 
wręcz niedostateczną. Przemawia za 

'az m widoczny brak pewności siebie, 
eh rej buty rubasznéj, jaka w roku prze- 
15) [ym daleko wybitniéj i dosadniéj się 

jawiała, i fakt ciekawy, że tylko tam 
zyszło do gwałtów i rozruchów, gdzie 
gromadziła się znaczniejsza liczba anar- 

m ¡stycznych agitatorów. Pozostawieni 
—mym sobie okazywali robotnicy wszędzie 
i^mal wielkie umiarkowanie, 

li Rozruchy, jakie w tym roku zakłóciły 
■ „święto“ robotnicze, ograniczały się 
ko na kilka miejscowości i były wła- 
.wie tylko zwykłemi burdami ulicznemi, 

fowołanemi przez zręcznych a niesumieu- 
¡jch podżegaczy. Wypadki te dowiodły 
ynownie, iż ruch robotniczy sam w sobie 
fe byłby zbyt groźnym i że możuaby go 
Jrzymac w karbach należytych, gdyby 

• (Solano ochronić go od szkodliwych wply- 
jjiw nielicznćj garstki rzekomych „uszczę- 
¡jwiaczy ludu“ a w rzeczywistości szajki 
uitatoró w bez czci i sumienia. Okazało 

to wyraźnie w Paryżu, gdzie może
3) ffl tego właśnie nie wydarzyły się żadne

«burzenia, ponieważ połicyi powiodło się 
« dniu poprzednim pochwycić i usunąć 
¡^kilkudziesięciu podżegaczy. W ogóle 

l) jj wypadki piątkowe nasuwają nam na- 
ę, źe stanowcze a rozważne postępo­
we władz bezpieczeństwa wielu nie- 
częściom z wypadków takich wynikają- 
rm, zapobiedz może.

. Pominąwszy wybuch bomby na ulicy 
cie' Berry, panował w Paryżu dzięki tej 
UOSEzezorności władz policyjnych zupełny 

okój. To samo donoszą także z innych 
,Jast większych. Jedynie w Lugdunie,

■ Quentin, i w Marsylii, a mianowicie w 
mrmies wywołali agitatorzy anarchisty- 

D.™ groźuiejsze zaburzenia. W Marsylii 
Lugdunie skończyło się wszystko na 

j&jńjee na kije, w Fournies natomiast woj- 
zniewolone b>ło użyć broni i stoczyć 

anarchistami zaciętą potyczkę. W po- 
’czce téj poległo kilku żołnierzy i mani- 
stautów, a liczba rannych była dość 
aczną. Powodem do walki było are- 

Itowanie kilku wybitnych przywódzców 
jiarchistycznych przez policyą. Rząd

Î
'slat już tamdotąd znaczniejszy oddział 
'jąka, ponieważ władze miejscowe oba- 
ają się, iż przy pogrzebie poległych 
walce z wojskiem robotników, przyjść 

do nowych demonstracyi i zatargów.
[ I w Belgii nie przybrały rozruchy

1 ' i dniu i maja ostatecznie takich rozmia- 
k jakich się obawiano. Tam w jednéj 
)) p> miejscowości, w Hornloy, dopuścili

Ç świętujący robotnicy gwałtów, które 
,0. Wodowały wmieszanie się wojska i 
.1) piką bójkę. Najważniejszem następstwem 
■gfaczćj wynikiem „święta“ piątkowego 
[Çt wielki strejk górników, który ogarnął 
.«>' całą okolicę Charleroi. Dotychczas 
’świętowało 30,000 górników. Ozy je- 
liejeikże strejk ten przybierze rzeczywiście 

lmiary zapowiedzianego strejku powsze- 
ożn4eS°' 0 tem na raz’e powątpiewać mo- 
y-ch-i. Znaczna bowiem część górników, 
ć tojnianowicie rozważniejsi ich przywódzcy, 

d#1mniejszéj do strejku nie okazują ochoty, 
g^ywódzcy ci postanowili wczoraj w po- 
każMmieniu z przywódzcami lewicy sejmo- 
-ncejl, udać się bezzwłocznie do okolic gór- 
^Jżyęh i odwieść strejkujących od za- 

ularu, który na razie niema najmniejszych 
'pręWoków powodzenia, zwłaszcza, że wię- 
fńc^ość górników niemieckich odmówiła 
’ftlkiéi pomocy.

siji^ajgroźniejszym i najkrwawszym wy- 
„święta“ piątkowego była wal- 

, Pomiędzy anarchistami a wojskiem 
^ipanta Croce de Gerusalema w pobliżu 

Tam jeden z mówców anarchi- 
zyst^hych wzywał zebranych, aby wtar- 
ziaJ|li do miasta, spalili je i zrabowali. 
ia2#| Z P°w°du mowy téj polieya rozwią- 
jeń F. granie, powstała pomiędzy anar- 
)r8,,(watni a policyą i przywołanóm na 
f°dofle w°jskiera bitwa, w ktôréj poległ 

y) ru, z Żandarmów, zabity sztyletami, 
lavÆ^011 z robotników, a 37 osób od- 

mn’^ ^ub więcój ciężkie rany. Po­
zy rannymi znajduje się 4 oficerów,

,/otHierzy, 8 robotników, i dwóch zna-
ich agitatorów włoskich, anarchista Oi-

priani, i deputowany Barzilai. Ten osta 
tni raniony został pałaszem w głowę, 
gdy na wezwanie oficera ustąpić nie 
chciał. Barzilai jest żydem, zaraz więc 
podniosły gazety żydowskie, a na ich 
czele „niemiecki“ „Tageblatt“ berliński, 
ogromną wrzawę i napadly ze zwykłą w 
wypadkach takich zaciekłością na rząd 
włoski, mianowicie zaś na ministra Nico- 
tera, zarzucając mu, iż pozwolił wojsku 
napastować „bezbronnych“ obywateli i de­
putowanych. Równocześnie zainterpelo- 
wał w téj sprawie rząd znany iredeüty- 
sta Imbriani, i wywołał naturalnie nowy 
skandal w Izbie. Ostatecznie skończyło 
się na tém, że rząd zniewolony był stawić 
wniosek o votum zaufania, które też otrzy­
mał. Rzecz arcy ciekawa przy tém i charakte­
rystyczna, że pan Imbriani i nieraiecko- 
żydowscy przyjaciele jego nie zdobyli się 
wcale na potępienie owéj hordy anarchi­
stów, która strzelała do wojska z rewol­
werów, obrzucała je kamieniami, a która 
groziła miastu rabunkiem i pożogą, i że 
w obec tego posiadają jeszcze dość 
czelności i odwagi, aby bronić ludzi, któ­
rzy, jak pan Barzilai, pośrednio do całej 
téj afery się przyczynili. — Berliński 
„Tageblatt“ zapowiadał już nawet z po­
wodu poturbowania pana Barzilaja prze­
silenie gabinetowe, — lecz przepowiednia 
jego się nie ziściła. Zresztą panował w 
Rzymie spokój i porządek, -- i tylko 
kilkudziesięciu robotników zatrudnionych 
przy budowie nowego gmachu sądowego, 
zastrejkowało. Polieya aresztowała 250 
osób, pomiędzy innymi także rannego 
Ciprianego, i odbyła rewizye w mieszka­
niach znanych przywódzców anarchisty­
cznych. U wielu z nich znaleziono mnó­
stwo broni, dynamitu i wielkie sumy pie-, 
niędzy. Zdaje się więc, że anarchiści 
włoscy posiadają bardzo miennych prote­
ktorów — a może właśnie wśród współ- 
plemieńców pana Barzilaja.

W Austryi i na Węgrzech okazywali 
robotnicy daleko mniej zapału do obchodu 
1 maja, aniżeli w roku przeszłym. Do 
krwawego starcia przyszło tam tylko w 
Bekesczabie pod Szegedynem, gdzie so- 
cyalistyczni robotnicy wiejscy poranili ko­
misarza i sędziego okręgowego i stoczyli 
walkę z wojskiem.

W Hiszpanii pracowano wszędzie, — 
z wyjątkiem Barcelony, które to miasto 
i w tym roku zamanifestowało swe rewo­
lucyjne usposobienie. Na ulicach miasta 
eksplodowało pięć bomb, które wielkie 
wyrządziły szkody. Z ludzi na szczęście 
nikt nie zginął. I tu jedynie nagroma­
dzeniu większej ilości wojska zawdzięczać 
należy, że anarchiści i socyaliści nie wy­
wołali groźniejszych zaburzeń.

Robotnicy londyńscy dali natomiast 
znów nowy dowód swéj dojrzałości po- 
litycznéj, rozsądku i rozwagi. Odłożyli 
oni uroczystość majową do niedzieli, aby 
nie tracić zarobku dziennego i nie nara­
żać się na represalia ze strony chlebo­
dawców. Wczoraj zebrało ich się w Hyde 
Parku do 60,000. — Z kilku trybun 
przemawiali mówcy Ouunigham, Graham, 
Mann, Pillet i Burns i żądali głównie 
przeprowadzenia prawodawstwa między­
narodowego, któreby zapewniało robotnikom 
8 godzinną dniówkę. A chociaż mowy 
ich były w niektórych ustępach bardzo 
gwałtowne i podburzające, to cała ta 
manifestacya minęła w zupełnym porządku 
i spokoju.

Pod Pittsburgiem w Pensylwanii za­
strejkowało w duiu 1 maja 6000 robo­
tników, ale strejk ten podobno nie stoi 
w związku z agitacją na rzecz 8-go- 
dzinnéj duió«k', Lcz ma na celu wy­
łącznie uzyssMiie większej płacy.

Teleg ramy.
Wiedeń, 3 maja. Wczoraj przed po­

łudniem odbyło się ostatnie posiedzenie 
niemiecko-austryackiśj konferencyi handlo- 
wo-celnój, na którem załatwiono ostatnie 
formalności dotyczące zawartego traktatu 
celnego. Przewodniczący konferencyi, mi­
nister Szoegyenyi zwrócił w krótkiój 
przemowie raz jeszcze uwagę na wielką 
polityczną i ekonomiczną douiosiość tra­
ktatu rzeczonego i podziękował członkom 
konferencyi za ich szczere przyczynienie 
się do spełnienia tak ważnego a błogiego 
zadania. W imieniu delegatów niemie­
ckich odpowiedział na mowę ministra 
konsul jeneralny i radzca legacyjuy dr.
Joidan. , ,, x

Wiedeń, 3 maja. „Fremdenblatt“ 
zaznacza z powodu zawarcia niemiecko- 
ąustryackiego traktatu celnego, że tra­

ktat ten jest nowym węzłem, łączącym 
dwa sprzymierzone państwa. Austrya — 
pisze „Fremdenblatt“ — musiała ponieść 
pewne ofiary, jeżeli chciała otworzyć gra­
nicę niemiecką dla zboża swego. Mimo 
to nie zawarto traktatu rzecznego na 
podstawie teoryi manszesteiskich, lecz 
raezéj na podstawie ochronnéj. „Frem­
denblatt“ wyraża w końcu nadzieję, że 
przykład, dany przez dwa tak potężne 
państwa oddziała także na państwa 
ościenne i skłoni je do połączenia się w 
wielką ligę odporną przeciwko protekcjo­
nizmowi kilku państw europejskich.

Wiedeń, 3 maja. Niektóre dzienniki 
dowiadują się, że zawarty wczoraj traktat 
handlowy z Niemcami zaczüie obowiązy­
wać dopiero dnia 15 lutego 1892 roku. 
Traktat ten zawartym został na lat 12.

Wiedeń, 3 maja. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła dzisiaj na stacyą Oberhetzen- 
dorf, gdzie oczekiwał na nią cesarz wraz 
z arcy księżną Waleryą. — W komisyi 
budżetowej oświadczył minister hr. Sehoen- 
born, że rząd trzyma się i dzisiaj jeszcze 
w sprawie czesko - niemieckiéi ugody 
uchwał konferencyi wiedeńskich. Roz­
graniczenie czeskich i niemieckich okrę­
gów sądowych nie nastąpiło dotąd dla 
różnych przeszkód, na jakie prace odno­
śne napotykają.

Bruksela, 3 maja. Rada jeneralna 
stronnictwa robotników wzywa ponownie 
górników w wydanym dzisiaj manifeście, 
aby nie rozpoczynali strejku, lecz odcze­
kali raezéj uchwały Izby deputowanych 
w sprawie rewizyi konstytucji. Rada 
jeneralna zwraca w końcu uwagę na to, 
że w obec fiaska, jakiego doznał strejk 
górników niemieckich, o skuteczném prze­
prowadzeniu strejku powszechnego ani 
mowy być nie może.

Paryż, 3 maja. Rząd* odpowiedział 
egzekutorom testamentu księcia Hieroni­
ma Napoleona, że na przewiezienie zwłok 
księcia na wyspę Korsykę zezwolić nie 
może. — Przy wyborach uzupełniających 
do senatu w departamencie Sekwany wy­
branym został były minister spraw ze­
wnętrznych, Goblet. — Na wezorajszém 
posiedzeniu Izby deputowanych przema­
wiał deputowany Aynard z Lyonu prze­
ciwko nowéj taryfie celnéj. Mówca żą­
dał, aby Franeya nie odstępowała od do­
tychczasowej polityki traktatów. Dzięki 
polityce téj wzmógł się eksport francuzki 
nawet do Niemiec tak dalece, że prze­
wyższa dzisiaj eksport niemiecki do 
Francyi o całe 8 milionów franków. No­
wa taryfa celna będzie nowym ciężarem 
dla 20 milionów konsumentów krajowych. 
W końcu ostrzegał mówca, aby Franeya 
nie zrażała sobie przez politykę prote­
kcyjną najlepszych swych odbiorców.

Paryż, 3 maja. Przy wódzcy po­
wstańców chilijskich Monti Silva i Bar­
ros Luca donieśli rządowi francuzkiemu, 
że, ponieważ wojska powstańcze zajęły 
już 8 departamentów, dotychczasowy ko­
mitet ukonstytuował się jako tymczasowy 
rząd narodowy.

Rzym, 3 maja. Rozdana dzisiaj po­
między członków Izby deputowanych zie­
lona księga w sprawie zajść w Nowym 
Orleanie zawiera dokumeuta odnośne i 
noty zamienione pomiędzy obu rządami 
do dnia 28 kwietnia. W ostatniéj swéj 
nocie do sekretarza poselstwa włoskiego 
w Waszyngtonie, pana Imperiali, po­
leca mu markiz Rudini, aby ograniczył 
całą swą czynność li tylko do spraw bie­
żących, i zaznacza, że opinia publiczna 
wyda sąd dosadni o niewtaéciwém postę­
powaniu rządu Stanów Zjednoczonych.

Londyn, 3 maja. Dzisiaj odbyło się 
w obecności księcia i księżnój Walii uro­
czyste otwarcie wystawy okrętów.

Ateny, 3 maja. Dzienniki tutejsze 
donoszą dzisiaj szczegółowo o rozruchach, 
jakie wybuchły na wyspie Zante w wielki 
piątek grecki przeciwko żydom. Tłum 
poranił tam kilkunastu żydów i zdemolo­
wał kilka składów. W celu przywróce­
nia porządku wysłano tamdotąd silny 
oddział wojska, oraz okręt wojenny 
„Miauii.“

Bukareszt, 3 maja. Pan Hitrowo 
wręczył wczoraj królowi pismo, odwołujące 
go z dotychczasowego stanowiska, i wyje­
chał już do Lizbony.

San Francisco,' 3 maja. Prezydent 
Harrison wygłosił tu dzisiaj mowę, w 
któréj zaznaczył, że ludność Stanów Zje 
dnocżonych jest zupełnie pokojowo uspo 
sobioną. Mimo to należy powiększyć 
flotę wojenną, i to głównie w celu utrzy­
mania porządku na caléj półkuli zacho- 
dniéj.

* Wobec puszczonój w sobotę przez 
„Dziennik Poznański“ w świat pogłoski 
o nominacji Najprzewielebniejszegoksiędza 
Biskupa Likowskiego na Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego, uważamy 
za swój obowiązek stwierdzić, że nomi­
nacja taka dotychczas do Poznania nie 
nadeszła.

Nieco cierpliwości w tój sprawie nie 
zaszkodziłoby wcale.

* W Gnieźnie odbędzie się dnia 6 
maja r. b. o godzinie 11 z rana sejmik 
powiatowy, na którego porządku obrad 
pomiędzy innemi ustanowienie etatu i 
wybór różnych komisyi. O godzinie 9 
wzajemne się porozumienie w zwykłym do 
tego wyznaczonym lokalu.

Rozprawy sejmowe nai ustawa fcolonizacying.
Ponieważ nieprzychylne nam pisma 

niemieckie podały bardzo stronniczy 
referat z sobotnich rozpraw sejmowych, 
przedstawiający rzecz tak, jak gdyby 
mianowicie kanclerz Oaprivi wyparł 
się wszelkiej chęci do dalszych ustępstw 
w obec narodowości polskiej, przeto 
podaj emy na tern miejscu dokładne 
streszczenie całego przebiegu rozpraw 
z którego pokazuje się. że prawie wszy­
scy bez wyjątku mówcy zajęli w obec 
Polaków w ogóle przychylne stanowi­
sko, a ton, jaki cechował wszystkie 
przemówienia, odbijał stanowczo od 
tonu, jaki panował w dawniejszych 
rozprawach sejmowych, ilekroć one do­
tyczyły Polaków. Mianowicie zwra­
camy uwagę czytelników na ustępy 
mowy kanclerza Capriviego, które po­
zwoliliśmy sobie odznaczyć w sprawozda­
niu odmiennym drukiem a z których wy­
nika, że znany program przyszłości nie 
jest utopią, lecz może pociągnąć za so­
bą realne, a dla naszego społeczeństwa 
bardzo pożądane skutki. Pozostawiamy 
zresztą sąd o tern czytelnikom samym, 
a obszerniejsze umotywowanie naszego 
zapatrywania zachowujemy sobie na 
później.

Oto przebieg rozpraw:
Pierwszy zabrał głos poseł nasz ks. 

dr. Jażdżewski.
Protestuję przeciwko końcowój uwadze 

referenta, który poleca dalsze popieranie 
kolonizacyi w tym samym duchu, co do­
tychczas, — jako przechodzącej zakres 
referatu.

W zeszłym roku męczyliśmy się, aby 
rządowi wyjaśnić, że trwanie ustawy ko- 
lonizaeyjnćj nie odpowiada — wedle na­
szego zapatrywania — interesom państwa. 
Co prawda nie znaleźliśmy posłuchu u 
stronnictw większości, ponieważ to one 
właśnie wywołały ustawę. Byłoby 
wprawdzie obowiązkiem naszym postawić 
wniosek o usunięcie tak szkodliwćj usta­
wy, lecz zaniechaliśmy tego, ponieważ 
nie można było liczyć na przyjęcie go. 
Ponieważ atoli dzisiaj widzę tu między 
nami pana prezesa ministrów, chciałbym 
wyrazie kilka życzeń w obec niego. Me- 
moryał stara się wykazać, że kolonizacya 
już przyniosła bardzo piękne owoce. Co 
do mnie jestem tego zdania, że ustawa 
ta zrobiła zupełne fiasko tak w dziedzinie 
ekonomicznej, jak i politycznćj. Już w 
roku zeszłym podniosłem protest przeci­
wko temu, aby państwo brało udział przy 
subhastacyach i tem samem mieszało się 
do stosunków prywatuych. Rząd pokry­
wa pewien cel. Nazywa się, że ma się 
przyjmować niemieckich kolonistów; cała 
atoli czynność dowodzi, że tu chodzi nie 
tylko o germanizacyą, lecz także o ewan- 
gelizacyą. (Zaprzeczenie na prawicy). 
Fakta przemawiają za tem. Stopa pro­
centowa katolików jest tak drobna, że 
faworyzowanie ewangelików zupełnie wy­
raźnie występuje na jaw. (Zaprzeczenie 
na prawicy). Jeżeli dzieło kolonizacyi 
me postępuje tak, jakby sobie tego ży­
czono, to polega totakżenamateryaleko- 
lonizacyjnym; jasną jest bowiem rzeczą, 
że pomiędzy kandydatami znajdują się 
ludzie, którzyby chcieli w łatwy sposób 
nabyć kawał gruntu. Komisya koloni- 
zacyjna wprawdzie starała się ułatwić 
rzecz kolonistom, o ile możności; na ko­
lejach państwowych przewożą ich za po­
łowę ceny, buduje się dla nich budynki, 
zakłada biblioteki ludowe, buduje się

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, .na 
stkich pocztach cesarstwa menueckwgc i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Preis­
liste p. 1891 Ahtheilung II. strona 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

szkoły i kościoły, a końcowym wynikiem 
tego jest, że memoryał powiada z góry, 
iż wszędzie dochód jest mały. Nie żadna 
to sztuka, aby mając tyle pieniędzy do 
rozporządzenia, co komisya, czynić wszy­
stko możliwe i przedstawić to potem w 
pompatycznem oświetleniu. Co do poli- 
tyczuój strony kwestyi, to zapytuję się: 
czy ustawa w jakibądź sposób przyczyniła 
się do tego, aby -wyrównać przeciwień­
stwa między Niemcami a Polakami? Je­
żeli istniały przeciwieństwa przed 1886 
rokiem, to zaostrzyły się one jeszcze bar- 
dziój może nie zewnętrznie, ale wewnątrz 
ludności. Powiedziano, że ceny płacono 
wysokie. Właśnie przez to osią­
gnięto demoralizujący skutek. (Potakiwa­
nie). Moralny poziom Polaka, który 
sprzedał własność swoją komisyi koloni- 
za jjnój, jest w moich oczach bardzo 
nizki. Jeżeli bowiem Polak sprzedaje 
dobra swoich przodków, gdzie leżą prochy 
ojców jego, to dowodzi to moralnego niedo­
statku. Jegomożnabyjeszcze może wytłoma- 
czyć, ale nie ma uniewinnienia dla rządu, 
który tych ludzi demoralizuje. Tego zarzutu 
nie mogę państwowemu rządowi oszczę­
dzić. Chciałbym zwrócić do niego ostrze­
żenie i prośbę zarazem. Wedle mego za­
patrywania ma być każda ustawa wyra­
zem prawa a nie niesprawiedliwości. Ni­
niejsza zaś ustawa jest wyrazem niespra­
wiedliwości, ponieważ wyklucza od rzeko­
mych dobrodziejstw pewną część podda­
nych pruskich, którzy się przyczyniają do 
tych milionów. Pewna część zatóm oby­
wateli państwa jest niejako poniżoną. 
Tak być me powinno. Kiedy usunięto 
z ministerstwa stanu mężów, którzy byli 
krzewicielami podobnych celów, a my nie 
widzimy juz nieprzychylności ze strony 
rządu, nadszedł więc pewno czas, aby 
rząd rozpatrzył sprawę i przekonał się, 
czy by ustawy nie usunąć. Jeżeli rząd 
objawi chęć ku temu, to i stronnictwa się 
zgodzą (zaprzeczenie na prawicy), jak w 
1886 roku podążyły dopićro na przedsta­
wienie rządu. Postawiłem w komisyi py­
tanie, czy w danych okolicznościach, je­
żeli opinia publiczna będzie za tem, zosta­
nie ustawa zniesioną. Przedstawiciel rzą­
dowy odpowiedział mi, że nic o tem nie 
wie. Proszę pana prezesa ministrów, aby 
zechciał mię poinformować, czy rząd je­
szcze stoi na stanowisku, na jakióm stał 
ks. Bismarck w 1886 r., kiedy przema­
wiał za tą sprawą. Sprzeciwia się to 
memu przekonaniu, aby zaczepiać męża 
stanu, który jest nieobecnym, to atoli 
twierdzić mogę, że gdyby wówczas książę 
Bismarck z powodów, których nie znamy, 
z taką natarczywością za sprawą tą nie 
był przemawiał, ustawa nie byłaby przy­
szła do skutku. Kiedy już ustąpił pan 
ten, który nas prześladował z taką nie­
nawiścią, ustąpiła tóż wraz z nim główna 
przyczyna istnienia ustawy i chciałbym 
przynajmułćj rządowi zaproponować, aby 
ustawę — skoro już jest czynną — oparł 
na innój podstawie, rozprzestrzenił ją na 
całe państwo pruskie i w ten sposób umo­
żliwił każdemu z poddanych korzystanie 
z ułatwień kolonizacyi.

(Mowy posłów naszych podajemy dzi­
siaj tylko w streszczeniu podług gazet 
niemieckich, do tćj chwili bowiem nie do­
szły nas jeszcze odnośne zapiski steno­
graficzne).

Prezes ministrów Capriri: Pan de­
putowany powtórnie zaznaczył, że pewna 
część jego twierdzeń ulegnie zaprzeczeniu. 
Znajduję się w możności uczynienia tego 
w imieniu rządu i na pierwszem miejscu 
przeczę twierdzeniu, jakoby rząd chciał 
za pomocą ustawy niniejszój zewaDgelizo- 
waó W. Księstwo Poznańskie. Mówca 
nie złożył na to dowodu. Dalćj stawił 
on rządowi pytanie, czy godzi się na to, 
aby zmienić obecną ustawę. Na to py­
tanie odpowiedzieć muszę przecząco. 
(Brawo! na prawicy). Życzenie to uza­
sadnia preopinant tem, że ustawa nie 
działała ani ekonomicznie ani politycznie. 
Rząd nie może dzielić tego zapatrywania, 
a nawet gdyby je dzielił, nie miałby 
ochoty uczynić kroków w celu zniesienia 
ustawy; że taka ustawabowiem nie może w 
przeciągu pięciu lat przynieść rezultatów, 
któreby leżały jak na dłoni i były nama­
calne dla każdego, to nic w tem zadzi­
wiającego. Rząd przypuszcza, że rezul­
taty te staną się widoczniejszemi, gdy 
ustawa dłużćj działać będzie. Powie­
dział on dalej, iż, rząd chce się pozbyć 
Polaków. Temu muszę zaprzeczyć. Chce- 
my żyć z nimi wspólnie, ale we warun­
kach, których wymaga dobro i utrzyma­
nie pruskiego państwa. Stósunki w W. 
Księstwie Poznańskiem nie zmieniły się 
od 1886 roku tak bardzo, aby rząd mógł



wypuścić z ręki środki, których używa, 
by popierać przynależność tej dzielnicy 
do Rzeszy. W latach od 1867 do 1886 
stwierdzić można przyrost Polaków. 
Kiedy w 1867 roku dochodziła stopa 
procentowa ludności, którój językiem oj­
czystym był język polski, do 54,86 prct., 
wynosiła w 1886 roku ich liczba 57,69 
prct. (Słuchajcie! słuchajcie!) Przy­
puszczać można, iż to się nie zmieniło. 
Znajdujemy się wśród ruchu, przypomina- 

nam gnainoruchy, znajdujemy się 
wśród prądu z wschodu na zachód, który 
me ustaje na naszych granicach. Jestto 
znaną rzeczą od dawna, że polskie mał­
żeństwa przecięciowo mają jedno dziecko 
więcój, aniżeli germańskie. (Wesołość.)
Pod rządem pruskim i przy pomocy jego, 
nl® tylko w skutek sekularyzacyi pol­
skich klasztorów, których środków użyto 
na wyposażenie szkół i gimnazyów, utwo­
rzył się stan średni, który stanowi potę­
żną podporę żywiołu polskiego. A więc 
nie tylko liczebnie, lecz i wewnętrznie 
podniósł się żywioł polski. Tu i owdzie 
podniosły się głosy, że Polacy są gotowi 
zając inne stanowisko w obec rządu pru­
skiego. Deputowany Jażdżewski wysto­
sował do mnie pytanie, czy rząd zajął 
stanowisko ks. Bismarcka i stanowisko 
ks. Bismarcka nazwał nienawistnem. Po­
zostawiam to jemu, aby w swóm sumie­
niu osądził, czy to określenie należy się 
ks. Bismarckowi. Nie odpowiada ono 
atoli obecnemu rządowi. My nie niena­
widzimy Polaków, uważamy ich za współ- 
obywateli, z którymiwspółpracowaćbędziemy 
zawsze przyjemnością,. (Brawo!) Stoimy 
na stanowisku prawa i jesteśmy zarówno 
gotowi użyć ustaw przeeiw Polakom jak 
i przeciw Niemcom, w obronie Polaków, 
jak w obronie Niemców.

Jeżeli ze strony polskiej wyrażono 
życzenie większego zbliżenia się do rządu, 
to może nam to tylko być miłem. Ale 
kiedy się ono w przeszłym roku uwyda­
tniło przez to, że polskie stronnictwo 
głosowało za pomnożeniem wojska, mu- 
sieliśmy zadać sobie pytanie, jaka w tym 
leży przyczyna,? Jeżeli przeszło 100 lat 
Niemcy i Polacy nie żyli w przyja­
znych stosunkach, to łatwo pojąć, iż 
zwrot ten wydawał się zadziwiającym. 
Można było pomyśleć, źe albo ustawy, 
które tak udręczyły Polaków, jednakże 
tak silnie podziałały na nich, iż jako 
następstwo tego objawia się uległość Po­
laków, lub też, że Polacy uważają obecny 
rząd za tak słaby iż myślą, że mogą mu 
coś ofiarować, czego nie mogli uczynić 
w obec przeszłego rządu. Rząd nie przy­
jął ani jednego, ani drugiego tłómaczenia, 
nie mógł atoli zapomnieć, iż w dziejach 
W. Ks. Poznańskiego bywały czasy, kie- 
dyśmy już słyszeli podobną nutę. Przy­
pomnę tylko pierwsze czasy panowania 
Fryderyka Wilhelma IV i nie chcę przy­
pominać tego, co nastąpiło potem, aby 
nie wnosić do obrad ostrego tonu, gdyż 
deputowanego Jeżdżewskiego słyszałem 
dziś pierwszy raz mówiącego; mógłbym 
atoli stwierdzić stenograficznemi zapiskami, 
iż ton jego był dzisiaj bardziej umiarko­
wany, aniżeli dawniój. Zapowiedź łago­
dniejszego tonu słyszeliśmy, lecz zupełnój 
wiary brakło nam tu i owdzie. Ale 
przyjdźcie Panowie — nie — wy­
przedźcie nas, a podążymy za wa­
mi chętnie. (Wesołość.) Jesteśmy 
ostrożni i nie opuszczamy pewnego 
gruntu, aby się udać na nieznany 
teren, prowadzeni przez nowych 
naszych przyjaciół. Nie chcemy 
was atoli odpychać, przeciwnie u- 
stąpiliśmy w kilku drobnych rze­
czach, postąpcie dalej na drodze 
pojednania, a umożliwicie rządowi 
dalsze ustępstwa. Powiedziałem to jedne­
mu z panów: pokazujecie nam uprzejme obli­
cze i to nas cieszy, lecz nie możecie wymagać, 
abyśmy wam się zaraz rzucali na szyję. 
(Wesołość.) Będziemy i nadal uprzej­
mymi. Znieść teraz ustawę o komisyi 
kolonizacyjnej, którą uważamy za jedną 
z najważniejszych, — do tego nie są 
przyczyny, które nam druga strona po­
doje, dość ważne. (Brawo! na prawicy).

Dep. Seer (nar. lib.) wywodzi, że do­
piero dłuższe trwanie ustawy umożliwi 
słuszny sąd o niój. Jeżeli Polacy na 
seryo myślą o przyjaźni z Niemcami, to 
nie powinni z domów swoich wypędzać 
języka niemieckiego; dopóki będą wysy­
łali córki swoje do Paryża i gdzieindziej, 
tylko dla tego, aby się w naszych szko­
łach nie uczyły po niemiecku, nie można 
wierzyć w tę przyjaźń. Jeżeli deputo­
wany Jażdżewski żąda rozprzestrzenienia 
ustawy na całą Rzeszę, to tem samem 
przyznaje jej skuteczność.

Dep. Rickert (wolnom.) uważa zarzut, 
jakoby ustawa o kolonizacyi miała na 
celu ewangelizowanie, jako zupełnie nie­
uzasadniony. Mówca jeszcze teraz ob- 
staje przy tem, że ustawa ta była błę­
dem politycznym. Jeżeli się atoli wstawi 
w położenie pana Capriviego, to nie mo­
żna żądać, aby już teraz zniesiono tę tak 
wiele trudności przedstawiającą ustawę. 
Polacy powinni tymczasem uspokoić się 
tem, że ton stał się znacznie przychyl­
niejszym i że szkodliwość ustawy uznała 
nawet konserwatywna prasa. Mówca 
wyraża przekonanie, że ustawa zaostrzyła 
przeciwieństwa. Uważa on Polaków za 
współbraci i ma nadzieję, że uprzejme 
miny pozostaną trwale i że dzień dzisiej­
szy będzie początkiem pojednania. (Brawo!)

Dep. hr. Limburg z Stirum (kons.) 
oświadcza, iż konserwatyści, pominąwszy 
szczegóły, stoją zawsze jeszcze na stano­

wisku z 1886 r. Wówczas obmyślono 
ten środek nie jako zaczepkę, lecz jako 
obronę. Mówca twierdzi, że Polacy so- 
cyalnie i politycznie utworzyli całość i 
wszelkiemi sposobami wystąpili przeciwko 
niemczyznie. W naturze rzeczy leżało, 
że katoliccy duchowni wyzyskiwali wiel­
ką potęgę, jaką im dawał Kościół, w in­
teresie politycznym. Jeżeli nie chcemy 
opuścić Niemców, osiedlonych tam od wie­
ków, tego nam nikt za złe brać nie mo­
że. Czy i jak ustawa podziałała, o tem 
sądzić mogą dopiero generacye. To, co 
dotąd się stało, nie przemawia przynaj- 
mniój przeciwko temu, że ustawa żywioł 
niemiecki wzmocni. Dobre pożycie Pola­
ków z Niemcami będzie zależało nie tyl­
ko od rządu, ale i od Polaków samych. 
Ci panowie będą musieli dowieść że czują 
się wyłącznie i całkowicie poddanymi pru­
skimi (wołanie: to przecież robimy!) i że 
zaniechali myśli o przywróceniu królestwa 
polskiego. Przychylność naszą posuniemy 
tak daleko, ile będzie można, ale nie 
chcemy, aby tracono wielkie cele z oczu. 
Chwiejna polityka jest — jak tego uczy 
doświadczenie — najniebezpieczniejszą. 
(Potakiwanie na prawicy).

Prezes Koła polskiego, p. Leon 
Czarliński. Ileż razy mają Polacy za­
pewniać. jeszcze, że zaprzysięgli konsty- 
tucyą i tój zaprzysiężonój konstytucyi 
dochować pragną ? (Oklaski na lewicy). 
Mówca żąda dowodu na to, że postępo­
wali nielojalnie. Byli zawsze lojalnymi, 
ale są Polakami i chcą zostać Polakami. 
Czegóż żąda się właściwie? Czy to jest 
niesłusznćm, że Polacy korzystają z prawa 
łącznia się w związki i zgromadzania się 
i że na swych zebraniach rozprawiają po 
polsku ? Nie po stronie Polaków będzie 
leżała wina, jeżeli pojednanie nie przyj­
dzie doiskutku.

Szanowny prezes Koła polskiego stwier­
dza z przyjemnością, że kanclerz przema­
wiał w innym tonie, aniżeli ten, w któ­
rym przemawiano przy wydawaniu usta­
wy. Jeżeli jednakże powiedział, że Po­
lacy nie mogą żądać, aby im się rzu­
cano na szyję, to mówca oświadcza, że 
nie pragnęli oni nigdy miłości, lecz za­
wsze tylko sprawiedliwości. Czy podo­
bna doprowadzić do pojednania, jeżeli 
się używa środków, do których Polacy 
sami się przyczyniać muszą, na to, aby 
Polaków wykupywać? Czy reprezenta- 
cyi ludu nie przychodzą na myśl wątpli­
wości konstytucyjne? Czy się zamierza 
przez istniejącą faktycznie nierówność 
w obec prawa podkopywać ciągle 
świadomość prawa w ludzie ? Cóż 
ostatecznie mają robić Polacy, jeżeli 
nie wystarcza to, że zapewniają o swój 
lojalności i stwierdzają ją? Uznano ich 
męztwo, ich punktualność w płaceniu po­
datków, ich współdziałanie w ciałach 
ustawodawczych, — czegóż się żąda 
więcój? Mówca zaznacza, iż ustawy tój 
nie można poprawiać i prosi dla tego, 
aby ją skasować zupełnie. Kanclerz 
zwrócił uwagę na to, że żywioł niemiecki 
w W. Ks. Poznańskiem nie wzrósł tak 
bardzo, jak polski, ponieważ w polskich 
rodzinach znajduje się jedno dziecko 
więcój. Mnożenie się szczepu ludu Eie 
jest przecież rzeczą zabronioną ! (wesołość). 
Szanowny mówca nie porzuca nadziei, że 
rząd przekonawszy się o niepraktyczno- 
śei i niesprawiedliwości ustawy, usunie 
ją sam.

Dep. Tiedemann z Babimostu (wolno- 
kons.) stwierdza, że jego polityczni przy­
jaciele również dzisiaj jeszcze tak samo 
jak w 1886 r. występują za ustawami 
antypolskiemi. Jak dobrze postąpili wów­
czas, tego dowodzą dzisiejsze rozprawy. 
Mówca wyraża nadzieję, że zmiana na 
lepsze potrwa nadal i że po słowach na­
stąpią czyny. . Wielkim celem, który za­
znaczył hr. Limburg, jest utrzymanie ca­
łości państwa niemieckiego. Cieszy się 
on z powodu zajęcia jasnego stanowiska 
ze strony rządu, ponieważ wśród Niem­
ców W. Ks. Poznańskiego nowe rozpo­
rządzenie, odnoszące się do prywatnój na­
uki języka polskiego, już wywołało zanie­
pokojenie. Byłoby może stało się lepiój, 
gdyby się nie było rozporządzenia tego 
połączyło ze zmianą w ministerstwie 
oświaty. Niechaj rząd uczy się z histo- 
ryi W. Ks. Poznańskiego, że konsekwen­
tne postępowanie jest jedynie odpowiednią 
polityką.

Ks. dr. Jażdżewski zabiera głos 
powtórnie: Jeżeli ludność niemiecka jest 
już zaniepokojona tem, że polskim rodzi­
com pozwolono dzieci uczyć polskiego ję­
zyka prywatnie, chociaż obowiązkiem rzą­
du byłoby uczyć dzieci w szkole języka 
ojczystego, to pokazuje to, po czyjej stro­
nie leży wina istniejących przeciwieństw, 
czy po stronie Polaków, czy też Niemców. 
Zwracając uwagę na silny przyrost lu­
dności polskiój, zapomina się o tłumnem 
wychodztwie Polaków, które jest nastę­
pstwem złego obchodzenia się z Polakami. 
Żąda się, aby Polacy postąpili naprzód. 
Rzeczą ich nie jest iść ani naprzód, ani 
w tyle, lecz postępować równocześnie, a 
to czynią też. Wypełniali oni swoje obo­
wiązki, płacili podatki, walczyli na po­
lach bitwy pospołu z Niemcami. Co ma­
ją jeszcze robić? W jaki sposób zado­
kumentować jeszcze owo „kroczenie przo­
dem?“ Deputowany Rauchhaupt woła, 
żądając oświadczenia, że Polska nie zo­
stanie przywróconą. Nie można przecież 
żądać rzeczy niemożebnych. — Pol­
scy deputowani otrzymali od swych wy­
borców zlecenie, aby bronili ich praw na 
podstawie konstytucyi. Nie są oni atoli

upoważnieni do składania oświadczenia, 
jak sobie przedstawiają przyszłość swój 
narodowości. W roku 1806 odpowie­
dział Napoleon carowi Aleksandrowi II 
— gdy tenże żądał oświadczenia, 
czy Polska zostanie znowu odbudowaną— 
że podobne oświadczenie byłoby wkrocze­
niem w prawa samego Boga. Rozwój 
stosunków jest potężniejszy. aniżeli wszel­
kie życzenia i nadzieje. Żądać od Pola­
ków, aby na zawsze zrzekli się myśli o 
przywróceniu ojczyzny, jest nierozsądkiem. 
Można tylko żądać, aby oni, jako przy­
należący do Prus, pełnili swoje obowią­
zki uczciwie, a to czynią oni. Czcigodny 
mówca ubolówa, że rząd jeszcze nie przy­
szedł do tego przekonauia, iż ustawa jest 
szkodliwą. Polacy co rok występo­
wać będą z swemi żądaniami w przeko­
naniu, że ostatecznie powiedzie im się 
usunąć i ten kamień obrazy, nie na swo­
ją korzyść, lecz na korzyść państwa. 
(Brawo! na ławach polskich),

Dep. Sombart (nar. lib.) wyraża prze­
konanie, że kolonia aeya przyniesie w ka­
żdym razie pożytek odnośnym prowiney om 
pod względem ekonomicznym, stwierdza­
jąc zarazem, iż sprawy swoje prowadzi ona 
zbyt powoli. Właśnie teraz, kiedy wy- 
chodźtwo tak jest silne, należałoby — 
zdaniem mówcy — sprowadzać na wschód 
znowu ludność z południa i zachodu Nie­
miec i zadaniem rządu jest wyrównać 
nieco polegający na prawie natury prąd ze 
wschodu na zachód.

Ks. prałat dr. Stablewski zastrze­
ga sobie odpowiedź przy innój sposobno­
ści, ponieważ pana prezesa ministrów już 
nie ma w Izbie.

Konstytucya 3-go Maja.
ii.

Aby zrozumieć i ocenić całą donio­
słość i wielkie znaczenie dziejowe Kon­
stytucyi 3 Maja, należy pamiętać, że na­
daną ona została przed stu laty, kiedy 
nie tylko w Polsce, ale w całój Europie 
zupełnie odmienne od dzisiejszych pano­
wały stosunki. Przypatrzmy się bliżój 
poszczególnym artykułom.

Artykuł pierwszy, dotyczący religii 
panującój, nie wprowadzał rzeczywiście 
nic nowego w Polsce, bo Polacy zawsze 
silnie trwali przy świętój wierze rzym- 
skiój, broniąc jój przed dziczą tatarską i 
Tarkami przez całe wieki własną krwią. 
Nie przyjęły się tóż w Polsce ani lutera- 
nizm i kalwinizm, ani późniejsze fran­
cuskie niedowiarstwo. Ale równocześnie 
pozostawiali Polacy wyznawców innych 
obrządków i religii w spokoju. Zasadą, 
którój się nar5d polski trzymał pod tym 
względem, była maksyma: Sąd nad su­
mieniami do Boga należy. Niemniój 
przeto, chociaż artykuł ten stwierdzał 
tylko dawny stan rzeczy, jest on o tyle 
ważny, że umieszczony na czele całój 
konstytucyi stanowi wyznanie tviary na­
rodu polskiego, co tem większe ma zna­
czenie, że w tym czasie wiara katolicka 
silnie była zagrożoną przez niedowiarstwo, 
które biorąc swój początek z Francyi, 
szerzyło się po wszystkich krajach Eu­
ropy, podkopując święte prawdy religii.

Artykuł drugi, trzeci i czwarty stanowią 
niejako całość z tego względu, że oma­
wiają wzajemny stosunek trzech stanów, 
składających każdy naród: szlachty, mie­
szczaństwa i ludu rólniczego. W powyż­
szych trzech artykułach szlachta polska 
przez usta wybranych przez się posłów 
uchwala dobrowolnie, że zrzeka się swych 
niepodzielnych rządów, zrzeka się też 
swych praw ojcowskich względem wło­
ścian. Powiada niejako w trzecim i 
czwartym artykule konstytucyi całkiem 
wyraźnie: „te dzieci dorosłe (t. j. miasta) 
uważamy za dojrzałe już i dopuszczamy do 
współrządów; owe zaś dzieci, które dotąd 
pod naszą zostawały władzą (t. j. wło­
ścian), uważamy za dorosłe, uwalniamy je 
z pod naszej władzy ojcowskiój, niechaj 
używają praw krajowych ogólnych, niech 
się staną wolnymi członkami naszój gmi­
ny, wolnymi obywatelami kraju."

Tak więc zrzekła się jedna część na­
rodu największego przywileju na rzecz 
innych, zrzekła się dobrowolnie, powodo­
wana tylko poczuciem ogólno ludzkiem 
1 miłością ku ojczyźnie, którój przez to 
miliony nowych obywateli przysporzyć 
chciała. Jeżeli artykuł drugi mówi o 
zabezpieczeniu szlachcie jój przwilejów, 
to wobec artykułów trzeciego,1 czwartego 
i dalszych jeszcze widzimy, iż mowa tu 
tylko o prawach szlachty, jako obywateli 
kraju, bo z największych przywilejów 
swoich ustąpiła.

Obok tój największój ofiary, złożonój 
na ołtarzu ojczyzny, niemożna tóż pomi­
nąć milczeniem dwóch innych jeszcze 
ofiar, które sejm czteroletni dla dobra 
kraju z dotychczasowych przywilejów 
szlachty poświęcił. Oto zniósł on tak 
zwane „liberum veto“ i ustanowił dzie­
dziczną władzę królewską. Jak zgubne 
te przywileje były dla Polski, o tem 
chyba szeroko rozpisywać się na tem 
miejscu nie ma potrzeby. Otóż artykuł 
szósty zniósł „liberum veto“, a artykuł 
siódmy zaprowadził dziedziczność tronu 
w jednej rodzinie, mianowicie w rodzinie 
książąt saskich, z którój już dwóch kró­
lów panowało w Polsce.

Pomijając dalsze artykuły, których 
treść sama przemawia za sobą, należy 
raz jeszcze zwrócić uwagę na to, że wszy­
stkie te artykuły, razem wzięte, czyniły

ustawę 3 maja bardzo zbliżoną do dzi­
siejszych rządów konstytucyjnych.

W majowym zeszycie „Przeglądu pol­
skiego“ zamieścił St. Tarnowski piękny 
artykuł p. t. „Przed trzecim Maja i po 
nim,“ który tak się kończy:

„Po ogłoszeniu ustawy 3 maja, wydał 
Naruszewicz List Pasterski do swojój dye- 
cezyi, w którym jój ducha, a obowiązki 
wiernych względem Ojczyzny objaśnia i 
tak kończy.

Nie przychylajmy serc naszych do 
tych, co wam, czego się nie spodzie­
wamy, przeciwne jakie wrażenia czy­
nić mogą, aby spokojnośó obywatel­
ską mięszali, i wiedli lud do osta- 
tniój już i niepowetowanój zguby przez 
domowe niesnaski i zakłócenia. — 
Przeklął ich dawno Chrystus w obra­
zie skrybów i Faryzeuszów.

Biada temu narodowi, który po tylu 
przestrogach, po tylu doświadczeniach, 
zatyka uszy na głos prawdy i wraca 
się znowu do przepaści.

Ty Panie i Stwórco nasz, dopro­
wadź świątobliwe zamiary tego na­
rodu do końca. Qui dedisti veile, da 
et perficere. Ukrzepiaj w zdrowiu i 
siłach, ukrzepiaj duchem miłości, du­
chem wytrwania, dodawaj światła 
prawdy.

Wlewaj ducha jedności i w te du­
sze, które w jednym zapewne celu 
dobra powszechnego, pójść mogły in- 
nemi drogami.

To jest prawdziwy duch Trzeciego 
Maja, i ten niech żyje, niech w nas i nad 
nami panuje i niech nas takimi zrobi, ja­
kimi chciał żebyśmy byli.

Boże daj — Eoże daj,
By nam wrócił Trzeci Maj.“

Dwa wiece katolickie.
Czytamy w „Gazecie Toruńskiój“:
„Wiadoma rzecz, że na początku je­

sieni będzie zjazd katolików w Gdańsku. 
Zebranie to, trzydzieste i ósme z kolei 
roeznój, ma ustaloną nazwę „Generalver­
sammlung der katholiken Deutschlands“.

Lubo tóm narodowość zebrania nie 
oznaczona, z natury rzeczy poszło, że 
używało wyłącznie języka niemieckiego i 
było też, jest i będzie w istocie swojój 
wyłącznie niemieckióm. To wiedzą i 
czują zwołujący zebranie do Gdańska i 
dla tego katolików Polaków wale nie 
zawiadomili i nie zaprosili na swoje gdań­
skie narady.

Nie będziemy podnosili sporu o to, 
jaka część lub cząstka katolickiój lu­
dności w dyecezyi chełmińskiój, w którój 
Gdańsk położony, jest narodowości nie- 
mieckiój. Że niezmiernie przeważająca 
część na polską ludność z tego przypada, 
nikt nie przeczy i zaprzeczyć nie może

W takióm położeniu rzeczy, katolicy 
Polacy w dyecezyi chełmińskiój, życząc 
współwyznawcom swoim z całych Nie­
miec jak najpłodniejszego w dobre skutki 
wiecowania w Gdańsku, czuli na sobie 
obowiązek zebrania się wcześniój przed 
gdańskim zjazdem na katolickie wiece 
polskie w Toruniu.

Poczyniono tóż już przygotowania ku 
temu, a mianowicie pragnąc zgody i za­
pobiegając wszelkiemu mylnemu tłoma- 
czeniu, porozumiano się z przywódzcaini 
centrum i wielkiego niemieckiego zebra­
nie katolików, iż dwa te zgromadzenia 
będą się wzajemnie dopełniały i staną 
się raczój dowodem mnogośei i wszech­
stronności katolickich starań i prac dla 
dobra Kościoła, a nie jakiegokolwiek prze­
ciwieństwa. A i tój iście katolickiój za­
sady będą one wyrazem, że każdego po­
trzebom i prawom stanie się spra­
wiedliwość.

O przygotowaniach tych milczeliśmy 
dotąd z tój przezorności, aby sprawie w 
związku będącój pozostawić potrzebny 
spokój i nie wyciągać jój przedwcześnie 
na jaw, gdzieby może do jakiój tam po­
lemiki brano z niój powód. To zaś zwy­
kle dobre porozumienie zakłóca i jedności 
dążeń kładzie zawady. Gdy przecież 
rzecz stała się już głośną przez innych, 
podaliśmy oto dokładną wiadomość o 
tóm, co się dotąd stało. O dalszych po­
stępach będziemy donosili także“.

Ciekawa sytuaeya.

Wiedeń, 1 maja. 1 
(^) Sprawa adresu wzięła zły obrót. 

Pominąwszy adres Młodoczechów, wnie­
siony tylko dla popisu, a nie mogący li­
czyć ani na jeden głos po nad 35 głosów 
posłów młodoczeskich, z obrad komisyi 
adresowój wyłoniły się dwa projekta:
pierwszy Bilińskiego, drugi Plenera. 

Adres Bilińskiego ze wszech miar od­
powiada sytuacyi i tworzył istotnie pod­
stawę, na którój mogły porozumieć się 
trzy główne stronnictwa parlamentu. Ubo­
lewamy mocno, że komisya adresowa od­
rzuciła poprawkę barona di Paulego, wy­
powiadającą, że dopióro religijno-moralne 
wychowanie utoruje grunt dla skutecznój 
reformy socyalnój. Jest to prawda tak 
oczywista, że żaden rozumny i uczciwy 
człowiek nie powinien jój negować. Żadne 
ustawy państwowe nie przywrócą harmonii 
społecznej, jeżeli we warstwach niższych

nie wykorzeni się zazdrości i mateiya 
w wyższych zaś egoizmu i braku » 
bliźniego. Wykorzenić te wady jei ® 
wznioślejszóm zadaniem Kościoła. 3 
ściół ze zadania tego wywiązać ¡: 
może, dopóki nie otrzyma 
wpływu na szkołę. To tóż nawet u ° 
ckie ustawy szkólne z roku 1868, 
wają moralno-religijne wychowaj 
cel szkoły. To samo świeżo 
dział jednomyślnie przyjęty adres 
panów. Nie było zatóm żadnego p, 
do odrzucenia poprawki posła katolik

Upadła także poprawka Sio- 
Szuklyego, dotycząca ścisłego prZe,. 
dzenia równouprawnienia narojj 
Prof. Biliński podobnego ustępu nie 
ścił w owym projekcie, ponieważ 1 
szość parlamentarna ma powstać n ni 
stawie „uti possidetis“, a zatóm ■ je 
zaniechać poruszania kwestyi nart 
ściowych. Jednak i to ustępstwotj Ui 
łało powstrzymać lewicy od wnit sh 
własnego projektu.

Projekt ten, wypracowany przez k< 
Plenera, zawiera mianowicie jeden i je 
na który posłowie nasi nie mogli pRt 
Stawia bowiem niejako zasadę nie# m 
noscf ustato o szkole ludowej. 
watyści niemieccy dotąd nie p 
znanego wniosku ks. Lichtensteina, 
czącego przywrócenia szkole ludom 
raźniejszego charakteru wyznań 
Tóm mniej zatóm lewica powinni 
z swej strony wypowiadać im na 
polu „lancate ogni speranza.“ Ot 
wstęp projektu Plenera jest zatfo 
wokacyą, obliczoną na to, aby klat Sj 
henwarta wykluczyć z większości | 
mentarnój. Koło polskie jednak, d 
w Galicyi co do szkoły ludowój istnie cl 
rębne prawa krajowe, nie mogło ; ti 
miarą wziąć udziału w owój prom ni 
p. Plenera. Inne „poprawki“, któn si 
wiera projekt jego, w części mogljt tr 
przez nas przyięte. Mianowicie i m 
byśmy się zgodzić na ustęp, podos E 
sojusz z Niemcami, który istotnie ti i 
od 12 lat podstawę zagranicznej poi k 
monarchii habsburskiej i który jest jć 
w każdym razie mniój niesympatj zi 
niż sojusz z Rosyą. Nie mamy teb B 
przeciwko przyznaniu Niemcom n w 
stryi tego pierwszeństwa, które ii P 
należy na mocy stósunków historyes fi' 
i faktu, że stanowią najliczniejszy i i 
w monarchii. Oczywiście jednak w 
polskie musi obstawać przy całkiem 
powiednim adresie Bilińskiego i nil ni 
dzie pod żadnym warunkiem gloso ni 
za adresem Plenera. s|

Z powodu świąt prawosławnych E 
lament przerwał posiedzenie aż do 61 zi 
Tymczasem toczą się dyplomaty 
układy pomiędzy prezesami trzeci w 
bów. Jeżeli nie dopiszą, łatwo stat h 
może, iż Izba nie uchwali ¿ii t< 
adresu. Projekt młodoczeslii będzie d 
rzucony wszystkiemi głosami prze® i 
35 glosom mlodoczeskim. Projekt d 
nera co najwięcój uzyskać może i 
140 głosów, jeżeli cała lewica, u 
frakeya niemiecko-narodowa i cały i 
Goroniniego solidarnie staną do j 
wania. Projekt Bilińskiego, jeżeli zi P 
będą głosować tylko Koło polskie i C! 
Hohen warta tudzież kilku dzikich, 82 
otrzymać około 150 głosów. Gdyby w 
nim głosowali Młodoczesi, otrzyi U( 
większość, ale Młodoczesi wystąf st 
własnym adresem zbyt radykalnym, Pj 
bez popełnienia rażącój niekonsekw S> 
mogli głosować za adresem Biliśsl sz 
a nadto dla nas i dla prawicy nie b| 
wcale pożądaną, ani pożyteczną rs ® 
aby adres przeszedł za pomocą M 
Czechów. Mogłaby także ziścić si w 
ewentualność, że wielcy właściciele, i 
żąey do klubu lewicy, tudzież klub i 
niniego usunąłby się umyślnie od i 
wania, w którym to razie adres 1 P* 
skiego uzyska większość bez M^1 a 
chów. Ale także może się wydarzy1 f>° 
upadnie, i że zatem Izba nie ud . 
żadnego adresu.

W takim razie tylko prezydyuffl 
podziękuje cesarzowi za mowę od j Oa 
a hr. Taaffe zadowoli się jednomj^ Cz 
adresem Izby panów. Rozprawi 
adresem w Izbie rozpoczną się 8 ®

Sprawy sejmew«rab
rzi

Zrozpraw parłamentuniemiecti te] 
Berlin, 2 # im

(113 posiedzenie.) N
Początek o godzinie 11 minut U L1'
Przy stole Rady związkowój p»n( t 

Bötticher, bar. Maltzahn, bar. Marf' '
Na porządku obrad : Dalszy ciąg 

giego czytania noweli do ustawyf L 
datku od spirytusu. 0(i

Izba przyjmuje wniosek députa#*; po 
Lendera (centr.), żądający zniżeni»’ro, 
podatkowój dla trunków domowych J ąn 
łowę, jakkolwiek sekretarz stanu Ç1 
Maltzahn wniosek ten uznał jako u1' pr 
żliwy do przyjęcia.

Odnośnie do oclenia likierów,
cza sekretarz stanu na zapytanie w, 
Brbmela (wolnom.), że araku, rum11' 
niaku nie należy zaliczać do likier“ st

Rezolucya deputowanego BartlĄ 
dająca usunięcia podatku od zacier®1, 
teryału, nie znajduje poparcia u wi«^ ce

Bez dyskusyi przyjmuje Izba # ni 
ciem czytaniu układ handlowy z M»1“ hl 
i międzynarodową ugodę w sprawie 
nikacyi frachtowój na kolejach żel»2"1
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Projekt, odnoszący się do księgi dłu­
gów państwowych, przyjmuje Izba bez 
¿zmiany.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 12. (Etat dodatkowy i trzecie 
obrady nad ochroną robotnika).

Koniec o godzinie 724.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin, 2 maja. 
(80 posiedzenie).

Początek o godzinie 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnym : pp. Ca- 

privi, Miquel i Heyden.'
Oprócz etatu komisyi kolonizacyjnéj, 

nad którym rozprawy na osobném poda- 
jemy miejscu, załatwia Izba projekt, do­
tyczący zmiany uchwał co do emerytury 
urzędników gminnych w gminach wiej­
skich prowincyi nadreńskiój, przekazując 
go komisyi, składającój się z 14 człon­
ków i projekt ordynacyi gminnój dla re-. 
jencyi wiesbadeńskiój.

W poniedziałek o godzinie 1: 
ministerstwa wyznań i oświaty.

Koniec około godz. 4.
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KORESPONDENCJE
Lwów, 30 kwietnia.

(Jrzeci maj. — Prof. Biliński. — Dyrekcja kole 
we Lwowie. — Sieć kolei żelaznych. — Teati 
letni. — Uwzględnienie przemysłu krajowego. — 
Szkoła dla teatru. — Kandydatura M. Tretera. — 

Don Carlos.)
(a) Przygotowanie do uroczystości ob­

chodu setnój rocznicy ogłoszenia Konsty- 
tucyi 3 maja czynią się w całym kraji 
na wielką skalę. Miasto Lwów przybiera 
się już w świąteczne szaty, stawia bramt 
tryumfalną u wylotu ulicy Trzeciegc 
maja ku ogrodowi miejskiemu, z Królowa 
Korony Polskiój w obłokach u góry bramy 
i obrazem przedstawiającym akt nadania 
konstytucyi z jednój, a piękną alegorya 
jśj z drugiój strony. Ratusz ozdobiony będzie 
zielenią, a nadto będą umieszczone obrazy 
Harasimowicza (Boga Rodzica błogosła 
wiąca wszystkie stany) Popiela i innych, 
Program naszego obchodu jest wielce ob­
fity. Wszystko odbędzie się z godnością 
i powagą należytą — chyba, że jakie 
wartogłowy sprawę popsują.

Z kilku stron potwierdzają dzisiaj, że 
nominacyę dr. Leona Bilińskiego na mi­
nistra komunikacyi należy uważać za fakt 
spełniony. Nie ma wątpliwości, że w p 
Bilińzkim zyskałby gabinet hr. Taaffege 
znakomitą siłę.

Równocześnie donoszą, iż zeentralizo 
wana w Wiedniu generalna dyrekcja ko 
lei państwowych będzie rozwiązauą, a na 
tomiast mają być utworzone trzy główne 
dyrekcye z siedzibą w Wiedniu, Lwowie 
i Pradze, które będą podlegać bezpośre­
dnio miuisteryum komunikacyi.

Akcya Wydziału krajowego, mająca 
na celu powiększenie w Gralicyi sieci kolei 
lokalnych, znajduje żywe echo i w par- 
lamentarnem Kole polskiem, które prze­
prowadziło już w tym przedmiocie wy­
czerpującą dyskusyą. Z łona Koła wy­
szły liczne propozycye co do budowy no 
wych linii; Koło w pierwszym rzędzie 
uchwaliło użyczyć swego poparcia i po­
starać się o subwencye dla budowy kolei 
podolskich, mianowicie linii Tarnopol-Ja- 
gielniea, a z odnogą do Mielnicy i Z de­
szczyk, oraz dla linii Brzeżany-Chorodów.

Budowa letniego teatru na walach na­
miestnikowskich postępuje bardzo szybko. 
Główny szkielet amfiteatru jest już pra­
wie na ukończeniu. Według planów, teatr 
letni zbudowany będzie w stylu szwajcar­
skim, systemem t. zw. żaluzyowym. Par­
terowych lóż będzie 18, tyle pierwszego 
piętra, na parterze zaś stanie 300 krzeseł, 
& to foteli, krzeseł pierwszorzędnych, dru­
gorzędnych i trzeciorzędnych. Za krze­
słami przeznaczono miejsce na parter sto­
jący, obliczony na 1500 osób. Krzeseł 
balkonowych pierwszego piętra będzie 
około 70 w trzech rzędach. Galery a obli­
czona również na 150, urządzona będzie 
w tylnój części budynku za krzesłami bal- 
konowemi. Rozmiar sceny będzie prawie 
równy Skarbkowskiój.

Uchwałą sejmową polecono rządowi, 
aby urzędującym w kraju dyrekcjom 
ruchu kolei państwowych i kolei w za­
rząd państwa objętych, dyrekcyi poczt i 
telegrafów, dyrekcyom fabryk tytoniu i 
innym władzom i instytucjom państwo­
wym, polecił, by wszystkie w zakres 
krajowego rękodzielnictwa wchodzące po­
trzeby zakładów, ich zarządowi powie­
lonych, zaspakajały n krajowych prze­
mysłowców i rękodzielników. Wskutek 
Powyżój uchwały, oznajmił obecnie mi­
nister sprew wewnętrznych, że wszystkie 
odnośne władze otrzymały już dawniój 
Polecenie uwzględnienia w możliwych 
rozmiarach przemysłu krajowego. Z Wie­
dnia i innych prowincyi bywają sprowa- 
Zane tylko takie artykuły, których nie 

Prodkuje Galicya wcale, lub jeżeli pró­
bkuje, to w niedostatecznej ilości.

Na ostatniej sesyi sejmowej polecono 
dzu ał°w’ krajowemu, aby przeprowa- 
stw rol£owania z galicyjskiem Towarzy- 
utw m.Uzycznem we Lwowie w sprawie 

korzenia przy konserwatoryum tegoż 
Ce Warzystwa osobnego oddziału dla kształ- 
nikn4 ,artystów dramatu i opery i o wy- 
bliżs r Cb r°kowań zdał sprawę na naj- 
tój J sesyi. Wydział krajowy w myśl 

J UcłlWały wszedł w porozumieniu z

Towarzystwie muzycznśm, które oświad­
czyło wszelką gotowość urzeczywistnienia 
tego projektu i ałożylo szkic programu 
przyszłej szkoły dramatycznej, oraz pre­
liminarz wydatków, potrzebnych na jój 
utrzymanie. Przed powzięciem ostatecznej 
decyzji co do wniosków, jakie w tej 
sprawie sejmowi przedstawione być mają, 
postanowił wydział krajowy omówić bli- 
żój tę sprawę na konferencyi powołanych 
w tym celu mężów.

O mandat do Rady państwa, opró­
żniony po ks. Czartoryskim skutkiem po­
wołania go do Izby panów, ubiega się 
właściel dóbr, Mieczysław Treter.

Don Carlos, książę Madrytu, ojciec 
arcyksiężny Blanki, żony arcyksięcia 
Leopolda 8alvatora, przybył niedawno z 
Wenecyi do Lwowa. Przyjazd ten jest 
w związku z oczekiwanem już wkrótce 
rozwiązaniem arcyksiężny Blanki. Z tego 
samego powodu zawitają do naszego mia­
sta jeszcze inni dostojni goście; w pier­
wszym rzędzie wdowa po arcyksięciu 
Rudolfie, Stefania. Uroczysty chrzest po­
tomka arcyksięcia odbędzie się w tutej­
szym kościele archikatedralnym, a do­
pełni tego aktu Arcybiskup Morawski, w 
odpowiedniej asystencyi i w obecności 
gości, oraz dygnitarzy tutejszych.

Jako rzecz pewną, mogę donieść, iż 
rząd już w najbliższym czasie przystąpi 
po upaństwowienia kolei Karola Lu­
dwika.

Wieleń, 2 maja.
(K.) W sali tutejszego stowarzyszenia 

„Zgoda“, przepełnionój suchaczami, wśród 
których znajdowało się kilku posłów, wyż­
szych urzędników Polaków, wiele dam i 
cała niemal polska we Wiedniu kolonia, 
rozpoczął poseł Stanisław Szczepanowski 
odczytem „O konstytucyi 3 maja“ obchód 
stuletniej rocznicy tego wielkiego wypadku. 
Prelegent, chcąc znaczenie konstytucyi 
uwydatnić, naszkicował tło, na którém się 
jój dziejowy obraz zarysowywa. Narodo­
wy roznm, męstwo i praca narodowa, trzy 
owe pierwiastki, stanowiące o zdrowém 
życiu i normalnym narodów rozwoju po­
siadaliśmy już w wieku XVI. Przez ciąg 
XVII stulecia literatura, wyraz rozumu 
narodowego nieznacznie upada pod ów 
wysoki poziom Kochanowskich i Górni­
ckich; męztwo narodowe znajduje jeszcze 
wyraz w odsieczy Wiednia, ale praca 
organiczna, ekonomiczna, nie dorównywa 
warunkom epoki. Wiek XVIII przedsta­
wia coraz pod wszystkiemitemi względami 
większą deklinacyą od stanu doskonałego 
aż do chwili pojawienia się męża, którego 
działalność najlepiej charakteryzuje napis 
na medalu ku czci jego wybitym : „Sapere 
aude“. Rzucone przez Konarskiego ziarno 
rodzi owoce z każdym rokiem w dziejach 
widoczniejsze, a dojrzewające w komisję 
edukacyjną, reformy jój współczesne i z niej 
powstałe. Reformy te przygotowały grunt 
konstytucyi, którą chcąc ocenić, pamiętać 
należy, iż pojawiła się ona na sześć mie­
sięcy przed konstytucyą francuzką i pod­
czas kiedy tamta była dziełem na wskroś 
rewolucyjnóm, konstytucyą polska stanowi 
symptom ewolucyi zdrowego rozwoju. 
Francuzi równają stany poniżając uprzy­
wilejowanych, u nas niwelacya społeczna 
znaczy podniesienie niższych do poziomu 
wyższych. Niezwykle zajmujący w pre- 
lekcyi był ustęp o podatku „ofiary“ wy­
kazujący na podstawie historyezno-staty- 
stycznego materyału, że i pod ekonomi­
cznym względem Polsce w porównaniu 
z iunemi krajami, które się podobnych 
środków terapii ekonomicznej chwytały, 
me brak było ani zasobów, ani dobrej 
woli.

Kwota 6 milionów zip. jaką podatek 
w pierwszym roku przyniósł, o połowę 
wprawdzie była mniejszą od sumy ocze­
kiwanej, ale równocześnie wprowadzony 
podobny podatek pruski, przyniósł stósun- 
kowo dwa razy mniój. Charakterystyczne 
też jest porównanie między ttraźniejszemi 
komisyami katastralnemi np. w Austryi, 
kosztującemi wiele milionów a bezpłatną 
ówczesną obywatelską komisyą katastralną 
polską, którój praca tak była sumienna, 
że na niój operacye swe w tyle jeszcze 
lat późniój opierało „Towarzystwo kredy­
towe ziemskie“. Prelegent zakończył wy­
rażeniem nadziei, że duch rodzimej cywi- 
lizacyi wiejący z konstytucji 3 maja na 
zawsze zostanie żywiołem u nas panują­
cym i hasłem prowadzącóm naród do 
lepszój przyszłości.

NIEMCY.
* Berlin, 3 maja. Do komisyi, obra- 

dującój nad ustawą o dobrach rentowych, 
wybrało Koło polskie dr. Szamana na 
swego przedstawiciela.

- Deputacya narodowo - liberalnego 
stronnictwa została dziś świetnie przyjętą 
we Friedrichsruh. Książe Bismarck przy­
jął mandat, dziękując za zaszczyt.

— W sprawie zakończenia sesyi par- 
lamentarnój donosi „Fresinnige Ztg.“, że 
po Świątkach nie będą się już odbywa­
ły posiedzenia Izby. — Możliwem jest 
także, że posiedzenia parlamentu już 
w przyszłą sobotę będą zamknięte bądź 
to przez formalne zamknięcie sesyi, bądź 
przez ponowne odroczenie aż do zimy. 
Izba ma obradować jeszcze tylko nad no­
welą procederową w trzeciem czytaniu, 
nad nowelą o opodatkowaniu cukru, nad 
nowelą o opodatkowaniu okowity, nad 
etatem dodatkowym i kilku pomniejszemi 
projektami.

— Rząd bawarski porozumiewa się,

według monachijskich „Allgem. Nachr.“, 
z rządami związkowemi w sprawie znie­
sienia banicji Redemptorystów.

— Dep. hr. Adelmann Adelmannsfel- 
den wniósł w parlamencie niemieckim na­
stępujący, przez członków wszystkich stron­
nictw podpisany wniosek, dotyczący zmia­
ny § 157 ustawy o zabezpieczeniu eme- 
rytalnem:

„Artykuł I. § 157 ustawy o zabez­
pieczeniu na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy z dnia 22 czerwca 
1889 r. (Zbiór ustaw str. 97)-ma być 
zmieniony jak następuje:

§ 157. Dla zabezpieczonych, którzy 
dnia 1 stycznia 1891 roku ukończyli 40 
rok życia i dostarczą dowodów na to, że 
podczas trzech lat poprzedzających bez­
pośrednio zastósowanie ustawy istotnie 
pozostawali w stósunku służbowym lub 
roboczym uzasadniającym zabezpieczenie 
przez przynajmniój 141 tygodni, skraca 
się czas karencyjny (czas czekania) celem 
uzyskania renty na starość (§|16 1. 2), bez 
względu na § 32 o tyle lat i tygodni 
składkowych, o ile wiek ich dnia 1 sty­
cznia 1891 roku przekraczał ukończony 
czterdziesty rok życia. Skoro liczba ty­
godni przekraczających 40 rok życia 
wyższą jest niż 47, ma obok pelnój 
liczby lat być zaliczone tylko 47 tygodni.

„Artykuł II. Ustawa niniejsza wej­
dzie w życie z zastósowaniem od dnia 
1 stycznia 1891 r. W sprawie wniosków 
o udzielenie renty na starość, które wbrew 
artykułowi I ostatecznie odrzucono, po­
winny urzędy zabezpieczenia urzędowo 
z uwzględnieniem artykułu I wydać nową 
decyzyą.“

Do wniosku dodano dłuższe uzasa­
dnienie, z którego wyjmujemy co na­
stępuje :

„Celem uzyskania renty na starość po­
trzeba w myśl ustawy przebyć czas ka­
rencyjny 30 lat składkowych. Na czas 
przejściowy wydano wszelako przepis 
skracający czas karencyjny. Przepis tsn 
wytlómaczył urząd asekuracyjny w ten 
sposób, jakoby przy obliczeniu czasu ka- 
rencjjnego policzyć trzeba tylko peł­
ną liczbę lat nie zaś przekraczające 
40 rok życia tygodnie. Wskutek tego 
sposobu obliczenia wszyscy ci zabezpie­
czeni, którzy n. p. dnia 31 grudnia 1890 
roku ukończyli 70 rok życia, zaraz po 
zawiązaniu stósunku zabezpieczenia, czyli 
po opłacie jednój składki tygodniowój 
uzyskali prawo do renty na starość, podczas 
gdy dla tych zabezpieczonych, którzy do­
piero dnia 2 stycznia 1891 roku osiągnęli 
70 rok życia, skrócono czas karencyjny 
tylko o 29 tygodni, tak, że przebyć muszą 
jeszcze dalszy czas karencyjny całoroczny 
(47 tygodni) zanim uzyskają prawo do 
renty na starość.“

Dalój wywodzą motywa, że po takiéj 
decyzyi urzędu asekuracyjnego obawiać 
się należy, że tysiące robotników pode­
szłych wskazanych zostało na to, że ce­
lem uzyskania prawa do renty czekać 
muszą cały rok dłużej, niż to przewidy­
wali ustawodawcy.

Wniosek ma tendeneyą godną po­
chwały i uzyska prawdopodobnie tak w 
parlamencie, jak u rządu poparcie i przy­
jęcie. Jest on ponownym dowodem, że 
przy ustanowianiu ustawy o zabezpiecze­
niu emerytalnóm więcój się kierowano 
pospiechem, niż tego wymagała wielka 
doniosłość ustawy. Dla pospiechu tego 
wyszła ustawa z parlamentu w formie 
pod wielu względami niejasnój, w skutek 
czego też rozmaite jój przepisy uległy 
najrozmaitszym interpretacyom. Z -za- 
sem pojawi się prawdopodobnie jeszcze 
niejedna nowela, a w końcu wypadnie 
może zmodyfikować całą ustawę, bę­
dącą prawdziwym wzorem niejasności i 
niedokładności.

Towarzystwa i Spółki.
Tegoroczne walne zebranie członków To­

warzystwa Pomocy Nankowój imienia Karola 
Marcinkowskiego z miasta Poznania odbędzie 
się w przyszły wtorek dnia 5 maja o godzinie 
7mój wieczorem w Bazarze w lokalu Koła To­
warzyskiego.

Na porządku obrad będzie pomiędzy inne- 
mi odczytanie opracowanego „poglądu na 
50-letnią działalność Komitetu Towarzystwa, 
wybieranego dla miasta Poznania“.

O liczny udział członków Towarzystwa 
uprasza

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. 8więcicki, Jan Sakowicz,

przewodniczący. sekretarz.

Walne zebranie jubileuszowe Naukowej Po­
mocy imienia Karola Marcinkowskiego odbę­
dzie się w Śmiglu dnia 7 maja r. b. w święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego o godzinie 4tej 
po południu w strzelnicy.

tójswa, pwfcaaliia i zagrana.
Posuń, poniedziałek 4 maja 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy­
czajnemu nauczycielowi seminaryjnemu Bohno- 
wi w Brunsberdze order orła czerwonego czwar­
tej klasy.

* „Gazeta Robotnicza“ donosi, że 
otrzymała naganę od „Grupy Młodzieży,“ 
powołanój, jak się zdaje, do nadzoru nad 
objawem opinii. Nagana ta dostała się 
„Gazecie Robotniczój“ za artykuły, wy­

mierzone przeciwko konstytucyi 3 maja i 
uroczystości jubileuszowój. Gdzie ta „Gru­
pa młodzieży“ bytuje nie wiadomo, ale 
przypuszczać należy, że za granicą, bo 
młodzież krajowa ma swój obowiązek — 
pilnowania nauki.

* Hr. Aleksander Fredro, jak nam dono­
szą, ma się z każdym dniem lepićj. W przy­
szły piątek, dnia 8 maja powraca do Lwowa.

* Komisya fizyograflezna Akademii umie­
jętności w Krakowie mianowała uchwałą z 
dnia 16 kwietnia r. b. dr. Franciszka Chła­
powskiego przewodniczącego wydziału przy- 
rodn. Pozn. Tow. Przyj. Nauk członkiem Aka­
demii. O ile nam wiadomo, u nas w Wiel- 
kopolsce jest dotychczas tylko hr. August 
Cieszkowski członkiem Akademii umiejętności 
w Krakowie.

* Wczoraj rano odbyło się w kościele 
Bożego Ciała uroczyste nabożeństwo na pa­
miątkę nadania Konstytucyi 3 maja. Mszą św. 
odprawił ks. proboszcz Drzewiecki. W połu­
dnie odbyły się dwa odczyty na sali Lam­
berta, a wieczorem uroczystość w teatrze. 
Teatr był przepełnionym.

* Artykuł nasz „Strzeżmy się manifesta- 
cyi" (numer 90 „Kuryera Pozn.“) powtarzają 
w numerze 107 z 18(30) kwietnia „Moskow- 
kija Wiedomosti“ — naturalnie opuszczając 
ustępy, dotyczące Moskali i policyi war­
szawskiej.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 6 ctm. t. j. z 1 m. 82 ctm. do 
1 m. 86 ctm.

* Egzamin na rektorów składało w piątek 
tutaj 2 kandydatów, lecz żaden z nich egza­
minu nie złożył.

* W piątek uznała komisya sanitarna w 
drugim rewirze policyjnym 37 pomieszkać par­
terowych i 3 sklepowe, a w trzecim rewirze 
29 parterowych i 7 sklepowych, podczas po­
wodzi zalanych, za odpowiednie do ponownego 
zamieszkania.

* Realność na Piekarach nr. 13 b kupiła 
pani Sczawińska od budowniczego Mógelina 
za cenę 124,000 marek.

* Socyaiiści tutejsi, mniej więcej w li­
czbie 120, zgromadzili się wczoraj po połu­
dniu na placu Bernardyńskim, i poprzedzeni 
przez 2 „Ordnerów,“ wyszli po za bramę 
dębińską. Zamiast ndać się do Dębiny, jak 
było zapowiedzianóm, zboczyli do parku Wi- 
ktoryi i tn się bawili. Po za bramą śpie­
wano pieśni niemieckie, a podobno i polskie, 
tak samo w parku Wiktoryi, gdzie nadto 
rozdzielano jakieś pismo ulotne. Było tam 
mnóstwo polieyantów, w Dębinie zaś żandar­
mów. Podobno w Dębinie zamknięto dla so- 
cyalistów wszelkie place przeznaczone dla za­
bawy i ztąd pozostali oni w parku Wiktoryi. 
Zresztą porządek nie został zakłócony. Na 
placu Bernardyńskim była zgromadzona bar­
dzo liczna publiczność, którój część towarzy­
szyła socyalistow w dalszym ich pochodzie.

* Fizykiem na powiat Witkowski miano­
wany został lekarz praktyczny dr. Ebhardt 
z Poczdamu.

* Olsztyn. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
„Zgoda“ nrządza przedstawienie teatralne w 
czwartek dnia 7 maja o godzinie 7 wieczorem 
w sali p. Ohlenschlager przy ulicy Szańcowej 
(Schanzenstrasse, Centralhotel). Program: 1) 
Powitanie gości przez prezesa. 2) Wiersz, 
wygłoszony przez chłopca. 3) Wspólny śpiew: 
a) Na dolinie zawierucha, b) Polska dziewica. 
4) „Szlachta czynszowa“ czyli „Kłótnia o 
wiatr“, krotochwila ze śpiewkami w jednym 
akcie przez Jana Nep. Kamińskiego. 5) Śpie­
wki wesołe, wykonane przez pojedyńczych 
członków. 6) Zabawa z tańcami. Biletów na 
pierwsze miejsce po 50 fen., na drugie po 25 
fen. i na galeryą po 10 fen. nabyć można w 
drukarniach „Gazety Olsztyńskiej“, „Nowin 
Warmińskich“ i wieczorem przy kasie. O li­
czny udział i wczesne postaranie się o bilety 
uprasza Zarząd.

* Kraków. Narodowa uroczystość rozpo­
częła się w Krakowie już w sobotę. Na Wa­
welu celebrował mszą świętą J. Lmin. Książę 
Kardynał Dunajewski. Kazanie wygłosił ks. 
rektor Chromeeki. Po ukończeniu nabożeństwa 
Jego Emin. Książę Kardynał wezwał obe­
cnych, by zmówili „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś 
Marya“ za nieszczęśliwą Ojczyznę.

* Kraków. Obraz Matejki, przedstawiający 
„Ogłoszenie konstytucyi 3 maja," wystawiono w 
salach Towarz. Sztuk Pięknych w Sukiennicach. 
Obraz ten przedstawia chwilę, w którój Sta­
nisław August, na czele całego sejmu, oto­
czony tłumami publiczności warszawskiój — 
udaje się do katedry świętego Jana, ażeby 
tam złożyć przed wielkim ołtarzem uroczystą 
przysięgę. Nowe to dzieło Matejki, chociaż 
jeszcze niezupełnie wykończone, przedstawia 
się nie mniój już dzisiaj w całej swej okaza­
łości, a wdzięczność należy się tylko mistrzo­
wi za to, ze względu na uroczystość jubi­
leuszową się stuletniej rocznicy, zezwolił wyjąt­
kowo na wystawienie obrazu, którego nie do­
zwolił mu stan zdrowia, do ostatecznego wy­
kończenia doprowadzić, a którego widok w obecnej 
chwili napełni wszystkich serca niekłamaną rado­
ścią, — Mozajkowy obraz N. Maryi P. Ostro- 
bramskiój, przeznaczony do krypty Mickiewicza 
na Wawelu, nadszedł już z Wenecyi i osa­
dzony został na miejscu swego przeznaczenia. 
Jak wiadomo, obraz ten sprawiony został ko­
sztem hr. Przezdzieckiego, a wykonany jest z 
t. zw. mozajki szklannój w słynnym zakładzie 
Salviati’ego w Wenecyi. — Wykonanie obra­
zu bardzo staranne zajęło siedem miesięcy 
czasu i wypadło bardzo dobrze. Przy sztu- 
cznem oświetlaniu farby zyskały jeszcze na 
sile, a blask złota, sukni i gwiazdy nimbusu* 
z dala wpada w oko wstępującego do krypty 
i przyczynia się znakomicie do podniesienia jój 
uroku.

* Kraków. Piękna fundacya. P. Józef 
Cuczydło, były czeladnik krawiecki w Krako­
wie, który następnie w roku 1848 podążył 
do Węgier, a późniój założył pracownią kra­

wiecką w Bernie, będąc obecnie ciężko chorym, 
zapisał na rzecz wydawnictw krakowskiój Aka­
demii umiejętności 40,000 złr.

* P. dr. Ludwik Ćwikliński, profesor uni­
wersytetu lwowskiego, umieścił w marcowym 
i kwietniowym zeszycie „Biblioteki Warszaw­
skiej“ stndyum p. t. „Henryk Schliemann i 
jego odkrycia naukowe“.

* Warszawa. Tutejsi stali mieszkańcy: 
Dominik nr. w r. 1824 i Agnieszka nr. w 
roku 1835 małż. Frejtagowie, Teodor Andrzój 
Steingrebei* 53 lat, Jan Teofil Wasinkiewicz 
21 lat, Franciszka Piątkiewiczowa 34 lat, 
Klemens Wiatrowski 33 lat, Henryk Poli- 
ker 30 lat, Franciszek Swiatowski 27 lat, 
Joachim Ksawery Baczyński 48 lat, Wojciech 
Kaczyński 35 lat, Wanda z Duszyńskich 
Kuczyńska 36 lat, Karolina Stokowska 41 
lat, Walery Twardowski 45 lat i Antoni 
Adam Brożyński 29 lat przebywający za 
granicą, wzywani są przez kancelaryą ober- 
policmajstra do natychmiastowego powrotu do 
kraju pod skutkami, wynikającemi z §§ 326 
i 327 kod. kam. Jednocześnie wyrokiem 
sądu okręgowego Małgorzata Gombinerowa, 
licząca 46 lat, Wincenty Fabjan Połubiński 
73 lat, Franciszek Boms 59 lat i Antoni 
Olszewski 36 lat, zo samowolny pobyt za 
granicą zostali skazani, po pozbawieniu praw 
stanu, na wieczne wygnanie z granic pań­
stwa, a w razie powrotu na osiedlenie w 
Syberyi. — Występy Modrzejewskiój w Ło­
dzi rozpnezną się dopiero w dniu 5 b. m. 
Znakomita artystka wystąpi trzy razy w 
„Odecie“, „Księżnój Jerzowój“ i w „Maryi 
Stuart“. Ceny biletów na te przestawienia 
bądą podwyższone, lecz w abonamencie na 
wszystkie trzy będą o 10 procent tańsze. —- 
W zzwartek umarł tu b. prezes prokuratoryi 
Królestwa Polskiego ś. p. Stefan Hermano­
wicz, przeżywszy lat 66. — „Warsz. Dniewn.“ 
donosi, iż w dniu 13 b. m, przybywa do 
Waszawy trupa rosyjska p. Sawinoj, artystki 
teatrów petersburskich, na 5 przedstawień w 
teatrze letnim. — Pociąg błyskawiczny kolei 
petersbursko-warszawskiój na Warszawę do 
Wiednia wyprawiony zostanie po raz pierwszy 
w dniu 18 maja. Szybkość pociągu tego wy­
niesie przeszło 42 wiorsty na godzinę. Dla 
ułatwienia komunikacyi, pociąg ten zatrzymy­
wać się będzie w Granicy nie 56 minut, jak 
inne pociągi do Wiednia dążące, lecz tylko 
32 minuty. — „Now. Wr.“ donosi, iż w 
tych dniach ostatecznie zdecydowana została 
kwestya biletów okrężnych (Rundreisebillets) 
na kolejach z ustępstwem 30% cenyzwykłój. 
Dotychczas ułożone zostały serye marszrut, 
mających za punkty wyjścia Petersburg i Mo­
skwę. Niektóre zarządy zamierzają wydawać 
już wzmiankowane bilety w końcu b. m.

* Sienkiewicz, autor „Potopu,“ w powro­
cie z Afryki, bawił, jak to donosiliśmy już 
w sobotę, w Wiedniu, zkąd w tych dniach 
ma udać się na dłuższy czas do Zakopa­
nego. Ta w ciszy górskiej pracować będzie 
Sienkiewicz nad opisem wrażeń, jakie odniósł 
na czarnym kontynencie. Jak wiadomo, Sien­
kiewicz, oprócz „Listów z Afryki,“ ma pisać 
powieść na tle handlu niewolnikami w Afry­
ce wschodniój. Powieść ta ukaże się równo­
cześnie w dwu językach: polskim i trancu- 
zkim. Sienkiewicz wyjechał z Zanzyharu w 
dniu 3 z. m., opóźniwszy swój wyjazd z po­
wodu choroby, jaka dotknęła go w czasie po­
dróży z Bagamoyo w głąb kraju, Leczył się 
Sienkiewicz w Bagamoyo u misyonarzy, któ­
rzy otaczali go swoją opieką.

* Z Karlsbadu donoszą nam, że szkody, 
zrządzone w dniu 24 listopada r. z, przez 
powódź zostały zupełnie naprawione, tak że 
sezon, jak zwykle, otwarty zostanie (resp. 
został) w dniu 1 maja.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5go 
maja św. Moniki wdowy.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 4 maja. Cesarz Wilhelm 

wyjechał wczoraj wieczorem o godzinie 
11 do Dysseldorfu.

Colmar, (w Alzacyi) 3 maja. Z li- 
ezącój 155 domów wsi Mussig w powiecie 
Sshlettstadt, zgorzało wczoraj 100 domów 
wraz z merostwem i kościołem. Straty są 
bardzo znaczne.

T«legram giełdowy 
Gerll , 4 maja 1891. (Kuria końcowe.) 

Kum z dnia
Pizedoa stalój

na maj...........................
na wrzesień-październik , . .

iyH stalój.
na maj. . . ...........................
na wrzesień-październik . . .

OlśJ rzep, słabo.
na maj..........................................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stalój
eksportowa................................
na maj czerwiec...........................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik. . . 
na październik-listopad . . . 
spożywcza.................................

Owies
na maj..................................... .....

Wyp -żyta wap.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza. .

4

Kun z dnia
Oonsal. ł’/e .......................... *
Consol. 8Ł/i°/o........................
Poznańskie 4°/, listy zastawne . 
Peznańskie 8’/e% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie obhg.............................
Amstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/o baty zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Amstryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . . . . . .
Usposobienie: wzmóc.

242 50 
211 50

202 — 
181 25

61 30
62 50

51 70
61 40
62 - 
48 40

242 - 
211 60

203 25 
182 25

61 - 
62 25

51 90
51 70
52 40 
48 80

178 - 
600 

80,Mli 
.000

172 50 
400

280 MO 
,000

2
105 70

99 30
101 75
96 60

102 40

174 70
80 60

243 —
100 90 
76 60 
73 50 
91 
88

164 
112

4
105 60
99 40

101 75
96 40

102 30 
95 40

174 10 
80 25 

242 05
100 40

91 75 
88 25 

163 60 
112 76 
64 90



Konkurs.
W cela obsadzenia z dniem 1 września 

1891 r. posady nauczyciela śpiewu solowego 
w konserwatoryum Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie rozpisuje się niniejszym konkurs 
do dnia 31 maja 1891 r.

Płaca roczna złr. 900 w. a.
Obowiązki: udzielanie przez 10 miesięcy 

w roku po 12 godzin tygodniowo uczniom rze­
czonego zakładu nauki śpiewu solowego ewent. 
branie udziału w produkcyach Towarzystwa 
muzycznego.

Podania, w których kandydaci, przedkła­
dając własne curriculum vitae, udowodnić winni 
swe wykształcenie muzyczne w ogóle, w szcze­
gólności zaś uzdolnienie do udzielania nauki 
śpiewu solowego, przyjmuje
Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie.

saną rozprawę historyczną 'o ustanowie­
niu Konstytucji, cenną rozprawkę Wła- 
dysława Jagielskiego o wojsku polskióm, 
i cały szereg życiorysów wybitniejszych 
mężów stanu z czasów sejmu czterole­
tniego, pióra Ignacego Klateckiego i 
Franciszka Krysiaka. Jest »to jednóm 
słowem publikacja bardzo cenna, i za­
sługuje na jak największe rozszerzenie. 
Szczerze ją tóż polecamy wszystkim tym, 
którzy pragną się zapoznać z dziejami 
wielkiój owój epoki.

Nadmienić przytóm wypada, że dzieł­
ko to wyszło także w mniejszóm lndowóm 
wydaniu.

1891 roku) — Kurs papierów wartościowych. 
— Ogłoszenia.

fiaiaiosw łiiemiue ¡ anisinw

* Trzeci Maj, ku uczczeniu setnej 
rocznicy konstytucyi trzeciego maja, 1791
do 1891 r. Książka pamiątkoiua, wydana 
staraniem i nakładem Towarzystwa „Sta­
rzyć“ w Poznaniu. Pomiędzy wielu pu- 
blikacyami, jakie pojawiły się z okazyi 
setnój rocznicy nadania konstytucyi trze­
ciego maja wyróżnia się dzieło to bardzo do­
datnią tak pod względem treści jak i roz­
miarów. Na wstępie znajdujemy w niem 
piękny wiersz Seweryny Duchińskiój, dalój 
udatna pieśń pt. „Sława trzeciemu majowi.“ 
(Słowa I. Klateckiego — muzyka Mie­
czysława Burzyńskiego). Obok dosłowne­
go tenoru wiekopomnej Konstytucyi i 
sławnego prawa o miastach, zawiera 
dzieło to zwięźle a wyczerpująco napi-

* Z pobytu w Bośnii. Wrażenia, obrazki 
i szkice, skreśliła Marya z Seredyńskich Ja­
kubowska, wyszły w Bytomiu nakładem autorki 
a drukiem „Katolika“. Cena sklepowa wy­
nosi 70 fen., z przesyłką 80 fen. Jest to 
dziełko wielce zajmnjące. Podajemy treść jego: 
Kartka z Bośni. — Bośniaccy pacyenci. — 
Paszuma. — Czoban z Lopary. — Słowik 
z trześniowego lasu. — O sznur dukatów. — 
Mora.

Przybyli d®

Poznań, 3 maja.

BAZAR. Baron Chłapowski z Szołdr, hr. 
Grudziński z Drzązgowa, Modlibowski z 
Gierlachowa.

KAMIIŃSKIEGO WOTKL BERLIŃSKI. 
Dr. Chełmicki z Żydowa, pani Łukomska 
z Żydęwa, pani Łukomska z familią z Bie- 
chowa, Chrzanowski ze Starego Grodu, 
Majewski z Kobylea, pani Hubert z synem 
z Grabowa, Wolnicki i Müller z Dobro- 
jewa, Stiller z Warszawy, Staśkiewicz z 
Kwilcza, pani Grygrowicz z Wągrowca, 
Ehrhardt z Monachium, Friedländer i Brühe 
z Berlina, Ziehe z Wolsztyna.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południn.

Żyto: bez in.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69.20 pł. 
70-ta 49,40 m., maj 60-ta 69,20 m., 70-ta 49,40 m., 
sierpień 50-ta 71.00 m., 70-ta 51,20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69 20 mrk., 70-ta 49 40 m., kwiecień 60-ta —,— m. 
70-ta —m.

Urzędowe sprawozdanie targowo
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań dnia 4 maja 1891.

Przedmiot.
TOWAR

dobry

{X

'•'“'■'te.'

Owies inajw. 
łnajn.

w
śred.
■*\4

pośl. przecięciu

40

50 50

• !8

14

17

CsRytarp. wPazN&RSd T 0 W ÄV

d. 4 maja 1891. piękny średni POŚl
Pszenica . . 100 kilg. 24 30 23 80 23

, nowa . — — — — —
Żyto .... 19 50 19 — 18 30
Jęczmień . . - - 16 — 15 — 14 50
Owies ...- - 17 — 16 60 — —
Groch wrzący . 16 — 15 50 — —

. na paszę 14 50 14 — — —
Kartofle ... - - 6 — 5 20 — —
Rzep .... — — — — — —
Rzepik ... - - — — — — — —
Łubin żółty. 9 50 8 80 8

. niebieski 8 — 7 20 6 40

, wyo

«•oznao^Spostrzeżenia ¡aotaoroiogiozne
w maju.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Te®.

3. Pop. 2 753 3 PłdZ. urn. ponuro. !)
3 Wie. 9 756.3 Płn. urn. pół pog. ~M?¡
4 Ran. 7 757,9 Płn. urn. ponuro. + ),

ł) Przed połuduiem deszcz.

Dnia 3 maja maximum ciepła 4-19 6’ Cel. 
. „ minimum ciepła 4-12.0° „

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskiem wyszedł nr. 44 
i zawiera: Podręcznik dla zebrań Kółek rol­
niczych oraz kalendarzyk roboczy na miesiąc 
maj. — Kilka uwag dotyczących uprawy kar­
tofli ze szczególnem uwzględnieniem mierzwie­
nia pod nie i sadzenia samego. — Pytania i 
odpowiedzi. — Targi na remonty. — Jarmarki 
przypadające w bieżącym tygodniu. — Ceny 
zboża i płodów rolniczych na targach w Po­
znaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — Targ na 
bydło w Berliaie (urzędowe sprawozdanie miej- 
skiój centralnej targowicy z dnia 27 kwietnia

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznali, 4 maja. — (Sprawozda 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.

Obrazki

Dzisiaj w niedzielę dnia 3-go maja o godzinie 
5-tej po południu zakończył, żywot docz-sny po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach' w 59 roku życia ś. p.

do I-ej Komunii św.
polskie i niemieckie, kolorowe i cie 
mne, po 5, 8, 10, 12, 15 fen. i droż­
sze poleca (16łO)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25. 

Próbki gratis i franco.

ks. Jan Walkowiak,
proboszcz w Modliszewku.

, . Eksportacya z domu chorych św. Jana w G-uie- 
znie do Modliszewka dnia 7-go maja o godz. 5-tój 
po połuduiu. Pogrzeb i nabożeństwo żałobne naza­
jutrz o godzinie 10 tój z rana. (1702)

W smutku rotlzina.
Modlis zewko 1). Gniezno. d 3 ma. iii 1RO1

Najświętszego Sakramentu
9 w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy Grobie Pańskim w Wielki Piątek

w czasie uroczystości Bożego Ciała
przez

X. Witołda Olszewskiego,
wikaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opra­
wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
 w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Wody Langenau.
Stacya kolei Wrocławsko-Międzyborskiej.

Źródła żełaziste, kąpiele borowinowe, serwatka, kefir 
ł t. d. 2 lekaizy. Wyborna orkierstra kąpielowa. Sezon od 
1 maja do października. Prospektów udziela. (1628)

Zarząd kąpielowy.

r fabryka
papierosów 1 tureckie» 4y«n©i

(loi») 'i-J K u Shh. 64I. F. J. KoKienússíh«ki w Ourn ,
SWT&CH uuanowaym -À.ni& forom uwttyçe ma iwui^ irrosy
i tureckie tytunie, które w wszystkich gift-,-uitjszycń odm i.nycb 

bandipph «•< do w ■ .... < ...£,

skrzynkowe, noimąlne i okrągłe. Ceny 
najtańsze, począwszy od M. 1,75 za^ 
sztukę i odpowiednie wadze wair achów.

Niuiejszf ni
r

Sznur, szpagat, papier, po najtańszej Cenie

Płachty żniwne
»arn fnółlniane.) Mrir r on í «..ía; . „ ;z Tow-warp (półlniane) Mrk. 8,00 i wyżej; w jednej sztuce 

bez szwu Mrk. 12,00.
Worki drelichowe w dobrym gatunku po Mrk. 1,25 
Worki jutowe po M. 0,85—0,95. ę
Worki do mąki, mączki, cu-ru, do exportu kartofli etc.

Płachty na stog i i loko mobile. 
Derki na konie, letnie i zimowe. 

Upraszając o łaskawe zlecenia pozostajemy 
z wysokim szacunkiem

Orłowski

1,35.
(1673)

i Sp.

Zloty medal w Paryżu r. 1889.

500 marek w złocie
temu co udowodni, że crème 
Grolicha nie usuwa wszel­
kich nieczystości skórnych jak 
piegi osutki, ogorzałość, za- 
skórniki czerwoność nosa itd. 
i nie nadaje skórze śnieżnej 
białości i nie utrzymuje jéj do 
późnego wieku. Nie jest to 
żadne bielidło. Cena Mk. 1.20. 
Należy wyraźnie żądać „pre- 
miowaneso Crème Głro- 
licha“. gdyż egzystują bez­
wartościowe naśladownictwa.

Savon Grolich, mydło 
stosowne do tego 8o fen.

Hair Million Groli- 
cha, najlepszy na świecie śro­
dek do farbowania włosów,"nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4—. (10r>5)

Główny skład J. Grolich w 
Bernie (Brünn). Na składzie 
mają wszystkie lepsze handle. 
W Poznaniu L. Eckart, 
skład główny, R. Barcikowski, 
E. G. Fraasa nast. J. Schleyer, 
Jasiński & Ółyński, • Otocki i 
Spł., O. Mutschall, w Czarn­
kowie Th. de Ducellier 
w Wschowie J. Korant, 
w Gnieźnie Z. Ritter. J. Le­
wandowski, w Inowrocła­
wiu G. Jelonek. F. Kurowski, 
w Ostrowie T. Mazur.

Inne artykuły.

najw. nainiż. w przeć
4 J6. 4 4

Dorna /prosta ta 100 kl 4 5J 4 25 4 38(targana — — -
Mano 4 50 4 25 4 38
Groe i _
Socrewioa —
Fasola
Kartofle 7 5 50 6 25Wołowina/kulka «a 1 kl. 1 20 1 10 1 15

|od brzucha 1 20 1 1 10
Wieprzowina 1 20 1 10 1 15
Cielęcina 1 30 1 20 1 25
Skopowina 1 20 1 10 1 15
błopina 1 60 1 50 1 5
Marło 2 40 1 80 2 10
Jaja ła Ko-“' 2 20 2 10 2 15

Wieczna cyrkulacya w natnrze, która t i n 
na chwilę nie doznaje przerwy, a której i czhre, 
jak w ogóle wszystko co żyje, podpada, daje 
odczuwać i organizmowi naszemu, a najbarii łbO 
na wiosnę. Któżby już nie był sam na sobie,, czn 
świadczył znużenia członków, niechęci, uderzai ¡jja
krwi do głowy i piersi, zawrotu, bicia serca, ty
głowy itd. W takich razach nie można zrobić i - - 
lepszego jak pomódz naturze, i zarzyć prawdziwy KOI 
apt. Richarda Brandta pigułek szwajcarskich, kii. i p 
spowodują przeczyszczenie ciała i usuną możli 
dolegliwości. Aptekarza Richarda Brandta pi? . 
łek szwacarskich nabyć można w aptekach, j , 
dełko po marce. (1011 »fj

Oznaczone na każdem pudełku 'w ilości« wif 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawić dzc 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowi

(Nadesłano.)

u" Stw

Powszechna
Wystawa krajowa

na otcliófl jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Pradze r. 1791
pod protektoratem

Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka Józefa I.
WF" od 15 maja do 15 października 1891.

Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon­
taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (1523)

Na nadchodzące święta
polecam

pszą n
w głowie, kostkach i drobno mięło¡ ą, wyborowe migda­
ły, rodzenki, sułtanki, wanilią i codziennie

świeże młodzie szczecińskie,
Kawy surowe i palone,

(Karlsbadzka mięszanka),

Herbaty ostatniego sprzętu.
Również owoce kompotowe, pomarańcze pąso­

we i cytryny soczyste świeżą franc, oliwę, franc, 
musztardę, gdańskie wódki, likwory, kremy, ko­
niak francuz ki, czerwone (Bordeaux) i węgier­
skie i wina. (1705)

W. BECKER,
Wiłliełmowski plac nr. 14 i narożnik ulicy Teatralnej.
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soczysty szwajcarski, ho­
lenderski, limhnrgski, 
tylżycki, eidamaki, nett- 
szatelski, również tłuste 
śledzie Matjesowe, no- 

kartofle, świeżo wę-we
dzonego łososia i pomor­
skie Jlądry poleca (1706

W. Becker,
plac Wilheimowski 14.

W. Koźlifki
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1319)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Patentowany

separator ręczni
d.© mleka

najnowszej konstrukcji, zwany Wiktów 
który na ostatniej wystawie paryzkiej to 
skał najwyższą nagrodę. (17 08j

Patentowany potrz^sacz Schfc
do sztucznych nawozów,

ogólnie za najlepszy uznany, ma na składzil

Cegielski,
Fabryka uiachin w Poznaniu

Jeneralny reprezentant na W. Ks. Poznańskie 
i Królestwo Polskie.

Z I 
sk 
ne 
w¡ 
be 
fly 
lut 
ni( 
rai 
tic 
ws 
rz( 
tło 
Co 
tei 
nie 
jed 
lue

**▼***▼*. *▼*,

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5,
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy­
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)
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Sezon 
od maja /do pa­

ździernika. Wody Landek Stacya kolei0’__ 1 
Kłodzk Ka 

(Glatz). Włi

rwyw pruskim Szląsku. Cieple źródła siarczone, kąpiele W 
winowe, knracya spacerowa — tuż przy wodach i'0ZP°’" 
nają się milowe promenady w lesie, czyste sórsKie 
wietrze. Nader ^dpowiednie na choroby lŁohiece i net’v'rza 
we, reumatyzm, podagrę, osłabienie i przy reKontfa roz 
scencyi. Ceny leczenia i kąpieli zostały wobec zeszIorocz.H) ~ 
bardzo zniżone. Od 20 s erpnia począwszy cena o polo’ 3 
zniżona. Dla rodzin lekarzy wolny pobyt. M.eszkania jak’ 
tańsze w wielhim wyborze. Bliższych wiadomości udziela "Jpoi 

zek obwodowy (Bezirksverein). Sta

Organista
młodzieniec, znający dokła­
dnie swój fach, przytem 
introligator, poszu­
kuje posady od 1 lipca rb. 
Oferty przyjmuje Wny Pan 
Węclewski w Ko­
ścielcu^(1703)

OSOBA ty(
nu
po

w średnim wieku znająca się % 
na gospodarstwie i kuchni, P° j Dy 
kuje umieszczenia na probostwo ( 
osobny folwark, zaświadczenia " 
dzo dobre Zgłoszenia pod adr# 
pani Walkowiak, Poznań , ® 
Długa nr. 10

Młodzieniec
z wyższem wykształceniem
nem zgłosić się może jako 
mierniczy. Zgłoszenia przy.)
Eksp. Kuryera Pozn. pod ffljj

icz:
•■»li
iwł

kn

id
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tuZa redakcja odpowiedziałuT Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i ęzciopkąu1’ Prukarpj KflFJO
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